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PRZYSTOPOWAĆ DO WIELKIEJ SPRAWY — ZA­
CZYNAJĄC OD WIELKIEJ OFIARY.

Adam. Mickiewicz

W  okresie tok doniosłych wydarzeń
w polityce wewnętrzne/ i zagraniczne;

Prenumeratę zgłaszać należy w kantorze „ A B C ” 
W-wa, at Nowy Świat 15 1 piętro w godz 8—19

rozsądnie p o s t ą p i  ten —

* -  ABCzaprenumeruje

Zm iany personalne w organizacjach rolniczych
C z y  m i n .  P o n i a t o w s k i

zostanie prezesem P .  B. S .
Na terenie organizacyj rolni­

czych są w , przygotowaniu pew­
ne nawet daleko idące tmiatty. 
?r*ede  wszystkim  zmiany mają 
dotyczyć związku bekonowego. 
Jak wiadom o nr czele tego związ 
ku stoi od szeregu iat p. W iktor 
Przedpełski. Nasz stosunek do p. 
W iktora Przedpełskiego jest ne­
gatywny, czemu aawaliśm y w y­
raz niejednokrotnie. M ogłoby się 
w ięc wydaw ać, że ustąpienie je ­
go ze stanowiska prezesa związ­
ku bekonowego należałoby uwa­
żać za fakt pożądany.

Tymczasem zmiana ta nie 
przyniesie nic dobrego. Następcą 
bowiem  W iktora Przeapełsjciego 
ma by t  jego brat Bolesław 
Przedpełski, prezes W arszaw ­
skiej Izby R oln iczej. Otóż p. Bo- 
lesiaw  Przedpełski me wszystkie 
wady sw ego brata nie posiada

Ucuzdu zarosi
gole,

natomiast jego  zalet a więc 
przecie wszystkim dużej energii 
i rzutkości, które to cechy mu­
szą przyznać p W iktorow i Przed 
pełskiem r jego  najzaciętsi prze­
ciw nicy.

Jednocześnie przygotowyw ane 
są zmiany w Związku Producen­
tów Spirytusu Prezesurę tego 
Związku ma ob jąć b. ambasa­
dor Polski w Paryżu p. A lfred  
Chłapowski, nie cieszący się naj 
większą sympatią w kołach rom i 
ctw a wielkopolskiego, skąd jak 
wiadom o pochodzi.

Te zmiany na terenie rolni­
czym m ają poprzedzać daleko 
iaące zmiany w m inisterstwie 
rolnictwa, m ianow icie w kołach 
politycznych mówią, że długolet 
ni m inister rolnic+wa i reform  
rolnych p- Juliusz Poniatow ski 
mu zamiar ustąpić z zajm owane 
go przez siebie stanowiska i 
ob jąć  prezesurę Państwow ego 
Banku Rolnego, które to stano­
wisko jest od szeregu m iesięcy 
m e obsadzone, W kołach polity 
oznych twierdzą, ie  nie obsadza 
nia stanowiska prezesury Pań- 
stw owego Banku R olnego pocho 
dzi stąd że m inister Poniatowski 
po w ycofaniu  się z rządu byłby 
uważany w niektórych kołach mia 
rodąjnych za najlepszego kan­
dydata na prezesa tej instytucji.

Przea opuszczeniem  jednek ul. 
Senatorskiej i przeniesieniem się 
na ul. Now ogrodzką, p. m inister 
Poniatow ski chciałby zakończyć 
robotę reorganizacyjną na tere­
nie organizacyj rolniczych pro­
wadzoną przez niego od szeregu 
łat. Jak wiadomo p, M inister Po 
niatowski w pływ ał na dokonywu 
jące  się zmiany w organizacjach  
roln iczych  pod kątem widzenia 
wyznawanego przez siebie pro­
gramu roln iczego. Pan m inister 
Poniatowski uważał bowiem, że 
tylko ludzie którzy głęboko rozu 
m ieją jego  program  będą mogli 
z nim naprawdę w spółdziałać 
przy wykonywaniu tego progra- * 
mu.

Oba zainteresowane rządy Węgier i 
Czech złożyły już w Rzymie i 
Berlinie oświadczenia, że pod- 1 
daja się arbitrażowi Włoch i i 
Niemiec. Stwarza to dla arbi­
trów możliwości s z y b k i e ­
g o  i c a ł k o w i t e g o  
załatwienia sprn<vy tzeukłej.

Jutro już w WTiedniu rozpoczną się 
ooradj arbitiów, którzy — je­
śli zechcą odważnie rozciąć 
wrzód czeski — mogą stwo­
rzyć podwaliny nod rozumną 
organizacje Europy środkowej.

W brew wiadomościom wczorajszym, 
że w Wiedniu ma powstać ja­
kieś nowe prowizorium —

Okręgowe komis e wyborcze
d o  r a d y  m i e j s k i e ]

liją  i  10-12 i 17-21
Kontrolą dewiz we Francji

wprow dzę dekrety finansowe Daiadiera
P*iBYZ, 31. 10. Po dłuzozei na- 

i odzie z ministrem finansów M ar- 
chandeau prem ier Daladier o - 
św iadczył dziennik,-rzom, że n o- 

ponltdzialek otrzymaliśmy wia w® dekrety rin insow e będą o r o ­
szone praw dopodobnie jeszcze w 
końcu bieżącego 'tygodn ia  i że 
rząd uczyni wszystko, aby były  
one natychmiast zastosowane.

W kolach politycznych  krążą

domość z Berlina, że Niemcy 
wyrazili zgodę na propozycję 
wioską przewidującą załat- 
wienie sprawy Rasi przez ple­
biscyt

W ten sposób sprawa Rusi i wspólnej pogłoski, że jeden z dekretów prze 
granicy polsko - wigierskiej w iduje senwestr złota i dewiz po 
postałaby słusznie załatwiona, kursie nizszym od kursu giełdo- 
gdyż co do wyników piebiscy- wego. oraz inne zarządzenia, k tó- 
tu 1 die można mleć wątpliwa- re oznaczają w  praktyce kontrolę 
ści. dewiz Ma być również w prow a­

dzony specjalny podatek od d o ­
chodu i podatek w  wysokości 8 
proc. od dochodów  z nieruchom o­
ści.

Z g  J l t
gen. Degoutte

LYON, 31. 10. Donoszą tu z 
Charnay (P hone) o  zgonie gen. 
Degoutte, b. członka korpusu m ię­
dzynarodow ego w  Nadrenii, ka­
walera w ielkiego krzyża L eg ; 
honorow ej.

Atak mariion na Stany Zjednoczone
»v wyobrrźni zh sieryzowanyd. radiosłuchaczy

5i> tys f»cy za o  tych prom ieniam i śmierci

100 samolotów
w  bitw ie p o w ie trzn e ! n t f  Eb ro

SA LA M A N K A  31. 10. K om u­
n/kat głów nej kwatery w ojsk  na­
rodow ych  w ydany w  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek donosi, że 
w ojska narodow e odniosły w ielkie

Zacięty pojedynek powietrzny 
toczył się nad obszarem Dołożo­
nym między A scc, Pinell i Fal.sel 
Mimo miażdżącej przewagi ilo ty l- 
li rządow ej, walka zakończyła się

zw ycięstw o na odcinku Cabals, zwycięstwem  lotników  pow stań- 
Edzi, w ojska czerw one były m oc- czych. którzy strącili 11 sam olo- 
oo  u fortyfikow ane Oddziały n a - tów nieprzyjacielskich, nie pono- 
rodow e zdobyły  znaczną ilość sząc żadnych strat, 
amunicii oraz w zięły do niew oli

f f c ?  . . ' r - z i t *  / ,  :  -
L O N uY N . S l. 10. Reuter do­

nosi z Nowego Jorku o niezwy­
kłym przejaw ie masowej paniki 
w  Stanach Zjednoczonych, spo­
w odow anej audycją radiową

! W O J N A  Ś W I A T Ó W  
W  U  S  A

R adiostacje amerykańskie, na 
leżące do koncernu „C olum bia" 
nadały w  niedzielę wieczorem  
słuchow isko oparte ua znanej 
powieści fantastycznej W ells‘a 
p. t. „W ojn a  św iatów ". Powieść 
ta przedstawia inwazję istor ży­
jących  na M arsie, które wystrze­
lone zostały w  pociokach z Mar­
sa na ziemie, gdzie szerzą mord 
i zniszczenie

A utor słuchowiska przeniósł 
walkę między mieszkańcam i Mar-

rykańshie, gdzie pojaw ili się 
„M arsjan ie" i gdzie toczyły się 
walki między potwornym i istota­
mi z Marsa a wojskam i St Zjedn 
Arnra amerykańska bom bardowa­
ła przybyszów z nbeej planety po­
ciskami ciężkiej artylerii i wy­
staw iła przeciw  nim czoł_d.

P A N I K A
Słuchowisko było tak realisty­

czne, że, jak stwierdza Reuter, 
m nóstwo radiosłuchaczy w  Sta­
nach Z jednoczonych  ogarnęła pa­
nika. Tysiące radiosłuchaczy za­
pytywało telefonicznie redakcje i 
radiostacje o szczegóły tych zajść, 
nie orientując się najw idoczniej 
w treści audycji. Kom isariaty po­
licji w  Nowym Jorku w  ciągu 10 
minut odebrały 10 tysięcy zapy-

nie musieli wyjaśniać, że słucho- Nowego Jorku H anem , gdzie tłu - 
wisko jest fikcyjne. Wyjaśnienia* my m urzynów z dzikim krzykiem
te jednak nie skutkowały. Panika przebiegały ulice., tratując się na-

sa i Ziemi na obszar Stanów Zj., 1 tań telefonicznych. Speacker‘zy 
wym ieniając rozmaite miasta ame koncernu „C olum bia" k ilkakroi-

szerzyia się naaal. A gencje  tele­
graficzne i dzienniki w  wydaniach 
nadzw yczajnych uspakajały lud­
ność.

M A R S )  A N I E  N A . .
D A  W  "1 1  D O M 1 W
Masowa histeria ogarnęła wielu 

radiosłuchaczy i w  niektórych 
dzielnicach N ow ego Jorku lud­
ność w  panice zaczęła ewakuować 
swe mieszkania i opuszczać mia­
sto. N iektórzy mieszkańcy ulegli 
tax dalece tej psychozie, iż przy­
sięgali policji i redakcjom , i: w i­
dzieli na własne oczy riwazję 
marsjan. Byli tacy, którzy zapew ­
niali, iż widzieli marsjan na da­
chach własnych dom ów . N ieby­
wałe wprost rozmiary przybrała 
panika w  dzielnicy m urzyńskiej

700 jeń ców  Na placu bo ju  pozo 
stało 400 zabitych oraz bardzo 
w iele materiału w ojennego.

L otnictw o narodow e przejaw ia­
ło  n iezw ykle ożyw ioną działal­
ność na odcinku rzeki Ebro. S to- 
cznn* na froncie  Ebro bitwa Do­
wietrzna była jedną z na jw ięk ­
szych od  w ybuchu w ojny hiszpań­
skiej. 2‘ sam oloty, w chodzące w  
skład grupy „C ucaracha" zaata­
kow ały 80 sam olotów  w ojsko­
wych.

D o  B r o d i j u

Aresztowanie
m in . Fencika

P R A G A , 31. 10. Dow iadujem y 
się z kół dobrze poin form ow a­
nych, źe w  dniu w czorajszym  pre- 
'm ei karpatoruski ks W ołoszyn, 
-tory baw ił w  Pradze, złożył na 

tęce gen. S yrovy 'ego wniosek w 
*prawii" nakazu aresztowania m i- 
■istra pełnom ocnego Rusi P od ­

karpackiej Fencika
M inister Fencik Dodobnie, iak 

k. prem ier B rody, oskarżony jest

W y w ł a s z c z e n i e
W ystępując n iejednokrot­

nie z koniecznością stosowa­
nia wywłaszczenia, spotyka­
my się z zarzutami, iż tego 
rodzaju form a interwencji 
państwa w  życie gospodarcze 
podkopuje zasady własności 
i rujnuje zasady prawne, na 
których powinna się grunto­
wać budowa społeczeństwa.

Tego rodzaju zarzuty są wy 
.likiem albo daleko idącej na­
iwności, albo tez złej woli. 
W  historii wywłaszczenie by- 

1 ło stosowane w  rozm aitych 
form ach i rozm iarach wc 
wszystkich epokach. Trudno 
sobie pom yśleć, by interwen­
ci*- państwa w życic gospodar 
cze m ogła się odbyw ać bez 
stosowania tego środka.

Oczywiście zasada w yw ła­
szczania musi być ograniczo­
na pewnym i ściśle ustalonymi

o charakterze użyteczności pu 
blicznej, gdyby państwo nie 
m iało prawa stosować wywła 
szczenią. Czyż można sobie 
w yobrazić sprawiedliwe regu 
lowanio ustroju rolnego bez 
przym usowego wykraczania 
państwa? Zachodzi kwestia 
wynagrodzenia za w ywłasz­
czane przedm ioty. Usłrój o - 
party n zasadę własności pry­
watnej musi przyjm ow ać ko­
nieczność odszkodow ania we 
wszystkich tych wypadkach, 
gdy chodź5 o wywłaszczenie 
istotnej i praw dziw ej w łasno­
ści.

W łasność prywatna jest in­
stytucją której celem jest za­
pewnienie praw idłow ego fun 
kcjunowania gospodarstwa na 
radowego. Jest ona przyw ile­
jem nadanym ,ednostce, by 
mogła należycie spełniać funir 
cje  gospodarcze, potrzebnenorm am i. Nie może być w y­

nikiem sam owoli czy dow ol- j dla norm alnego rozw oju  na-
ności, gdyż wtedy rzeczywiś- rodu. To też w zasadzie na te

Drze* k«- Wołoszyna o zdradę sta- c ie stałaby się źródłem  anar- rytonum  danego narodu i-
5 Oficjalne koł- praskie odmr- chii. '  j stotna i prawdziwa własność

Mają Jakichko'wiek wyjaśnień Czy w dobie obecnej m oż- przysługuje tylko członkom
ni sobie w yobrazić budowę nerodu gospodarza. Opieka
Kolei, kanarów i innych dzieł nad w łasności# członków  in-

ten temat.

nych narodów  opiera się na 
zasadzie wzajem ności.

Ponieważ jednak w t>chw\ 
sadkach nie chodzi o istotną 

form ę własności, zasada od ­
szkodowania nie może być w 
t>m stopniu stosowana, co w 
wypadkach własności praw­
dziwej, przysługującej człon­
kom narodu gospodarza.

Przy rozpatrywaniu zasady 
wynagrudzeuia za wywłaszczo 
ną własność, trzeba wziąć pod 
uwagę całokształt warunków 
moralnych i gospodarczych, 
związanych z danym przypad 
kiem własności. Jeśli zacno- 
dzą wypadki, gdy w łasnośćzo 
stała nabyta w form ie będą­
cej w snrzeczności z obow ią- 
z iją cy m i zasadami m oralny­
mi, to w tym wypadku pro­
blem odszkodowani i niewąt- 
pTwie musi ulec ogranicze­
niu. Przecież gdyby chodziło 
o .,wyw łaszczenie" przedm io­
tów nabytych w drodze kra­
dzieży lub oszustwa, to trud­
no by. tutaj wym agać pełnego 
odszkodowania.

Na tle tych rozw ażeń staje

się jasne zagadnienie w yw ła­
szczenia przedsiębiorstw hut­
niczych i górniczych jako śro 
dek do ich uspołecznienia. 
Koncerny węglowe czy hutni­
cze wyzyskiwały przez lat 
dziesiątki społeczeństwo m iej­
scowe, w ew ożąc zagranicę cze 
sto w sposób nieprawny osiąg 
nięte zyski. Zresztą prawo wła 
sności tych przedsiębiorstw 
oparte jest na uprawnieniach 
do wnętrza ziemi, które w cią 
gu w ieków stanowiły w yłącz­
ne prawo Daństwa. Te wszyst 
kie momenty muszą być wzię­
te pod uwagę, gdy bedzie cho 
dziło o ustalanie odszkodow a­
nia za uspołeczniane przed­
siębiorstwa górnicze czy hut­
nicze.

W  tych warunkach sprawa 
uspołecznienia, z punktu w i­
dzenia finansowego, staje się 
o wiele bardziej prosta, niż 
gdyby była wtedy, gdybyśmy 
chcieli szablonow o, a więc w 
sposob nie odpow iadający za­
sadom sprawiedliwości, stoso 
wać konieczność pełnego o d ­
szkodowania.

J K.

wzajem.
W m ieście Atlanta w  stanie G e­

orgia wśród ludności rozeszła się 
w iadom ość, iż nadszedł koniec 
świata. Ludność m odliła się tłu ­
mnie na ulicach W  Indianopołis 
kobiety w ypełniły  Kościoły, w o ­
łając: N ow y Jork został zniszczo­
ny, nadszedł koniec świata. S ły ­
szeliśmy to przed chw ilą wT ra­
d io". Nabożeństwa przerwano, a 
ludność w  panice uciekała z m ia­
sta.
P R O M I E N I E  Ś M I E R C I

W N ew Jersey tłum y pow tarzał 
ły : „P~zed chw ilą radio ogłosiło, 
iż na ziemię spadł pocisk —  m e­
teoryt, z którego wyszedł oddział 
uzbrojonych w  prom ienie śm ier­
ci m ężczyzn". Grozę budziła p ow ­
tarzał,a z ust do ust wiadomość. 
50 tys. ludzi zginęło ju ż od  tych 
promieni.

Setki sam ochodów  i m otocykl, 
—  jak  stwierdza Reuter —  roz­
jechało się r o  stanie New Jersey, 
szukając miejsca, gdzie w ylądo- 
wali marsjanie.

Rozeszły się również pogłoski
0 ataku gazowym . SłuŻDa samtar 
na, lekarze i pielęgniarki stawili 
się do dyspozycji władz. D,o szpi­
tali zaczęto przyw ozić ludzi, do­
tkniętym wstrząsem nerwow ym .

N astroje paniczne ogarnęły 
nie tylko Stany Z jednoczone ale
1 Kanadę, gdzie tysiące radioslu 
thaczy opanowanych niepokojem  
zapytywały redakcje pism i ra­
diostacje o szczegóły ataku s

W E L L &  W Y J A Ś N I A
LONDYN, 31. 10. Słynny p i­

sarz H. G. W ells zapytany przez 
przedstawiciela Reutera w spra­
wie paniki, w yw ołanej w  A m ery­
ce przez słuchowisko radiow e, o -  
parte na jego pow ieści p. t. „W o j­
na św iatów " ośw iadczył: Prawa 
do nadania słuchowiska osnutego 
na tle mej now eli sprzedałem roz - 
głośn. „C olu rrb5-! Broadcastirg 
C om pany". W  um ow ,e pow iedzia­
ne jednak było wyraźnie, iż jest 
to historia fantastyczna Nie da­
łem zezwolenia na przeprow adze­
nie jakichkolw iek zmian, któreby 
m ogły sprawić, iż opowiadanie to 
wzięto za fakt realny.
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Dziś Wszystkich Św. 
■Jutro Dzień Zaduszny

I E a T R  W IE L K I: D z iś  o . ta tn l  m l  
„ K s ią ż ' S w raa u ” .

T E A T R  N A R O D O W Y : D ziś z z tu k a  
P ey c rt-C ftąp p u is 'a  p. t .  „ s z a le ń s tw o "  
z  E ith le ró w  tą ,  D u lęb ą  i B a rsz c - jw -  
sfcą. W  n iedzie lę  o  ^o d z . 4 -e j  „Sz*  
le ń s tw o "

TE ATI NOWY i Doskonały „Z lo .y  
Jłeszcz”  J B. Piiestleja w zOży- 
seirii Zelwerowicza. W niedzielę o g. 
4-es *£tt>ty deszcz".

LEATR L Z T N i; „ J e a n -  ó u s - P t-  
k e te g o  z „ u n o s z ą - s tę p o w s k im  i S ł  
W y socką . D ziś o  4 -ej „Jear>"

T E A T R  PO LSK I: P o p o łu d n io w i  o 
4 -ej „ S u b re tk a ” . O g . 8-e j „ P a p a  
N ik o lu zo s" . S p y ro sa  M elasa  z K u mą­
ko w iczem  i ^orow sK ą.

T E  A I R  M A Ł Y : , R o z w ied ź m y
s ię "  w  p rz e k ła d z ie  C w o jd z iń sk ie g o . 
D zis pop  iłuaniów ica o  go d z . 4 -e j 
„R o zw ied źm y  się " .

B a M łk A L im Y :  .J g . 8.15 „G łęb ia  
n a  z u u t f  R y lsk ie g o  z  A d w e n to ­
w iczem . Dziś i w e  w to rek  o godz  
4.15 „G łęb ia  n a  Zimnej-*.

lE A T R  MALICKIEJ* U zis o  4.13 i 
o  8.I5 . J a p o ń s k i  ro w e r"  C h rzan o w ­
sk iego .

t E a T R  A T E N E O M : „ ś w ię to s z e k -  
z  J a ra c ź e m .

lA Ł E  U01 P k O  Q U O : rew ia  „ N ic  
n ie  r r ia d o n w “  z D y m szą  i O lsza  n a
czele  zerno tu .

T E A T R  8.15: Operetka „ K s ię ż n a

‘N S T Y T U t k J f iD O T ls  o  godz. 
8.10 „U ciek ła  mi p rzep ió reczk  i 

lE A T R  D lA  DZIECI T . uR T Y m A
W  T E  V T R Z k w iE L K IM . W • iedzie- 
lę  o 12-ej i 4-e.j po  pbł. —  p r e m r  a 
riaj ;‘iidow rtjg jszei b aśn i św ia ta  „K O P- 

W S Z tK ” . B ile ty  w O rbisie  1 k a sach  
T larn-u lU ielk jeg",

ST~ŁECZ*’Y TEATR POWSZECH 
N V r O  godz. 14-ej „ W ese ie  na K ur­
p iac h " . w  sali p rzy  uL f r  a  11; w  
la li D y r, T ,am w . i A u tcb . M iej­
sk ich  p rzy  ui. M ły ra rsk ie i N r. 2 —  
„ W ese le  n a  Ku: p iacn "  (godz. 19- t r i

T E A T R  „ M a L E  QU 1 P R O  Q U O ”
R ekordow ym  powodzeniem  cieszy 
się grana obecnie rewia p . t .: 

N IC  NIE W IADOM O I 
Poszczególne numery tej rewii 
js k  n p .  Sznyeel, Podróże kształ­
cą, Adw okat i Tenor, Won i inna 
w  koncertowym  wykonaniu Dym­
szy, Olszy, K am iiukiej i Gros- 
sównv na czele całego zespołu 
T w o h n ą  haragany śmiechu i 

bezustanne oklaski.

; SŁUŻEW-SŁUŻEWIEC, PALUCH
Zbudujesz Sw4 prk^szitoSć, budując dom na własnej parceli

Na tych suchych i zdrowych terenach, wśród ogrodów, poslaaamy na tprzecaż taue parcele willowe. D^ęlo nie 
zwykle dogodnym warunkom kredytowym um iżiiwiamy każdemu dOjścł do pnciadani; w li—ej parceli w g r a ­
nicach Wielkifci Warszawy, Kolejka. Autobus. Tramwaje Nr.Nr. 1, 12. 16 do Służewa i Nr. 19 do Służewoa. Akty 
hipoteczne natychmiast. Ńa spłaty (Kredyt 3— 5 lat i i z a  gotówko sprzedaje 7VitZĄD G Ł Ó W N Y  DÓBR 
WtLLAŃOWSKICB w Warszawie, M a rsz a łk o w sk a  M  m , 18. > tel 8-44-56, r- 9 ; - — 15. 17.39 — 11

B ra t generalissim usa w o js k  pow stańczych

Ramon Franco zginął
w tragicznej Katastrof ę letniczej

BURGOS, 31. 10. Brat generała 
F ranć*, Ramon Franco padł o fia  
rą katastrofy sam olotow ej w po­
bliżu wyspy M ajorki Samolot

jaK pan ubierze synka
Lub córeczkę —  iak sfoŁogrdtóje- 
my. t l siebie przebierać można bubo 
kilka razy — iest spokój o zdrowie w  
diu* chłodu).  Pięknie pozujemy dzie­
ci ua tle łóżeczka.

Fotografia wnuczki, właściwym u- 
poriiinkit m dla dziadzia.

Fotografów do mieszkań wysyła 
EL-JR a -F IiAI. Braók* l j -  Yele- 
fri 1 273-6'’ ■ ■ • ’

Foto grafu, eru baz magnezii. 12 
różnych totografii złotych 5.70.

musiał w idocznie w czasie burzy 
spaść na morze, gdyż jego  szcząt­
ki ze zwłokami pilotów  znaleionu 
ua morzu o 9 mil na południowy 
wschód od Fot m entor. Franco w  
towarzystwie drugiego lotnika 
w ystartował w piątek o św icie z 
M ajorki. Z powodu niekorzyst­
nych warunków atm osferycznych 
drugi sam olot wkrótce zaw rócił, 
gdy tymczasem m jr. Franco pole­
ciał dalej.

Przez dłuższy czas o losach je ­
go nie było żadnych wiadom cśei. 
Dopiero w niedzielę rano żaglow ­
ce odnalazły szczątki wodnopla-

W środą arbitraż Wiedniu
nyo śnłegralnt rozwiązanie

zapewni pokój Europie

Kto bra! udział
w  tajem nicze) Konferencji opozycji

W  s rode , 3 ń  to p -e n  ro zp o czy n a ją  u ę  
w  W tec .ilu  o b ra d y  sąd u  ro i-  
traŻOwegO Nlenliec i SYłoch d la  
z a ła tw ie n ia  sp o ru  Węgiersko* 
c M sk leg o . S tro n ę  w ło sk ą  re p re ­
z en to w ać  b ę a z ie  m in, sp raw  za  
g ran iczn y ch  b r. C ian o , s tronę  

-n iem iecką nnn. Joach im  R ib b en ­
t r o p .  D o Mr|eUni> p ,* y b ęd ą  ró ­
w nież m in is .ro w ie  -p raw  z a g ra ­
n icz n y ch  W ęg ie r i Czech. Do­
k ła d n e  inf& im acje z n a jd ą  czy ­
te ln icy  na s tr . 6.

R ozpoczęcie p o s tę p o w a n ia  irw tr -z o -

KINA UlRZUSaj/iNSKlE
Lnformic]' o Y>n cs tli zwolonych 

Ba młodzieży tel 7.11-25 
Vc: „Szrrża lekkiej b-ygsdv.

" HOLLYWOOD. „Zdobywcy Jla- 
ro':ka ’ J rewia
> ITALIA: „Maski lorda Biakencya" 

JU RATA: „Zaczął,, się w pociągu'' 
i „Detektyw z Honolulu’ ’ .

KINO PARAFII SW AUGUSTY­
NA (D*. :lna 41): „KaD-Nag*‘ .

KINO ŚV hNDRZEJA „Dzikie 
»-n  i j d ‘ ,,W a lk „ o  złote pola".

KOMETA „Piętno przeszłości" 
ha rewia.

MAKS: „Szczęśliwa 13” .
KINO MIEJSKIE (Hipoteczna 8>; 

„Mkikarada*
DftACA „K al'f z Bagdadu”  i rewia 
PRASKIE JKO: „żyfcij ulicy" 1

Śląsk Zadzański rraca do Polski” . 
SOKoL: „Kurier carski’’ i „pom y­

lony |o„atorY
STUDIO: „OUmpiada" 11 część. 

„Świt.o piekr,a‘‘ .
TwCMa : Zl-itow toec'1.
ŚA. i l  : „Kobiety nad p. zepażcią’ . 
ŚWTA1 ■ ..Port knura”  i „Marsz 

na Zaolzie”

O bihód 20 rocznicy
O b ro n y  L w o w a

w  W arszawę
Zarjad L. ł a Lwowiaa i Przyjai .ół 

L"idwa ustalił lernlti i trrogram Ob­
chodu 20-lctniej roczncy Obrony 
Lwowa w W am aw k, l ’oniewai pe­
wna ihśó n iezzkaócósi Wars-a wy n- 
clała się juz dnia 19.11. b. f. do Lwo­
wa na o dniowa utoczy sto ści zwią­
zane z tą różnicą, — povajowio»c. 
ui tąd.fć obrhód w Warozarwie w pią­
tek di ia 18 listopada br w Kasy c 
Garnizonowym o 'rodz. 19 min. 30. 
Na program złożą sse okolicznościo­
we przemówienia wybitnych nezest- 
ników obronj Lwowa, oraz pierw­
szorzędne produkcje muzyczno - wo­
kalne”

S l ^ z a c z k i
w  P o zn a n iu

Wyciec tka Kongregacji PolsKiCj ze 
Śląska Jpołsk.ego, któn  bawiła 
prze.; 2 dni w Poznamu, w liczbie 40 
kol ‘et, opuściia już Poznań. Uczest- 
niczki u j r'ieczki, rekrutujące się z 
najbiedniejszych warstw, wyrażały 
się z entUrjaŁmcm o Poznaniu oraz 

| o Wilnie 1 Warszawie, które Doprzed 
■ nio zwiedz;łj\

w eg o  p o z w a ła  p rz y p u szc z ać , że 
ju ż  w  n a jb liższy m  czasie  słu sz ­
n e  żąaanl&  w ęg iersk ie  z o s tan ą  
z a ła tw io n e  P o lsk a  o czeku je  o d  
a rb itra ż u  w fedi ńr,kiego pozy- 
'y w n e g o  ro z s trzy g n ięc ia  sp ra w y  
w sp ó ln e j g ran icy  p o lsk o  w ę. 
g iersk ie j.

W b re w  ty m  jed y n ie  rO -nądnym  i n to - 
łh w y n . do  p r z y j ę c i  w -ą d o m  
na k tó ry ch  m usi się  o p rzeć  a r ­
b i tr a ż ,  oii-zym ujetriji z R zym u 
u iezrozum iale  i n iep o k o ją ce  w iać 
dom oscl, źe  w  W iedn iu  m „ oyć 
s tw o rrO h e  jed y n ie  jałdee p r o -  
w  i z o  1 i tf m , rzekom o „ zą  
w  zgięciu n a  frag m en ta ry czn o ść  
ro z s irzy g n ięd " . C z y ż b y -Z r-

S p ra w a  c z e sk a  m usi b y ć  a rb itra ż e m  
w iedeńsk im  ea łu tw io u a  in te g ra l­
nie s  w a r  san ie  jak ich ś  d r jn o .  
iąg ó w  m o że  oyć  jedynie  r .  r ę ­
kę u s ta w icz n y m  w ichrzycie lom  
i siew com  n iep o k .d u  w  Eurttplć.

;ów ca ns morzu. Znaleziono też 
w łok i trzech datezyeh członków 

załogi, zwłoki piątego lotnika nie 
zostały odiialeźioud. Ziilszcżodj- 
przy upadku zegaiek  jednego z 
członków załogi zatrzym ał śi$ na 
godz. 6-ej, c o  oznacza, ze kata­
strofa  nastąpiła w barzdo krót­
kim czaśić po starcie.

KIM BYŁ 
BAMON FRANCE?

ka-.non Franco, Który zgti.ął w \vy- 
paaku lotniczym, był jeań/m z naj­
bardziej znanych lotników hiszpań­
skich.

Zdobył on wielki rozgłos przelatu­
jąc na samolocń „Non pluć ultra" pc 
raz pierwszy t  Europy do Ameryki 
Południowej. O11 to byl tym słynnym 
lotnikiem, który nt kBka dni przed 
obaleniem monarchii zasypał Maaryt 
odezwami repuolitcanskimi, szybując 
r.ad miastem samolotem. Rżąj repu­
blikański mianował go attdchś lotn!- 
czym przy Kilku ambasadach 1 posel­
stwach kolejno.

Z chw.ą wybuchu powst-.ii i a naro­
dowego Ramon Franco p i zez pewien 
czas nie deklarował ;ię ani po jadnej . 
ani po drugiej stronie, wreszćie zgf> 1 
sił się do szeregów’ powstańczych j 
swego brata, obecnego generalissimus 
sa. W armii powstańczej generalissi­
mus powierzał mu kilkakrotnie waż­
ne misje zagranicą, i  ostatnio miaro­
wa! go dowódcą bazy lotniczej na 
Majorce, gdzie znalazł śmierć.

„ G a z e U  P o l s k a ”  w r z u c i ł a  o p o ­
z y c ji ,  t ą  J e j  p r z e d s t a w i c i e l e  Ry-* 
barski i  B e re z o w s k i  z  E n d e c j i ,  p. 
N itdziałkuw ski z  P P S ,  p .  Ładoś 
Ze fctr. I , udowego, a  p p .  P o p ie l ,  
S t r a s b u r g e r  i Młynarski ze Str. 
P r a c y  n a  tajem niczej kon ferencji 
u k i. Zdzisława LubotnirSKiego 
unia 1 października zawiązali kon 
f e d e r a c j ę ,  k tó r a  miała dążyć do 
wywołania presji na rząd, aby 
w ycofa ł się ze stanowiska zajęte­
g o  w’ sprawie S ią sK d  Zaolzańskie 
g o , d ą ż ą c  d o  u s t ę p s t w  ns rzecz 
C zechosłow acji.

W  poniedziałkowym  numerze 
,,\Varszaw8ict..ga Dziennika N a­
rodow ego" p. Rybarski ośw iadcza 
ie  W kon ferencji u ks. L utom ir- 
skiego nie biał udziału, a dalej 
pisźe:

P rostu jąc tę w iadom ość pragnę 
zarazem podkreślić, że ‘ gdybym 
był został zaproszony tia kon fe­
rencję przez b. prezesa Senackiej 
Kom isji Spraw Zagranicznych (z  
ramienia obozu rządow ego), w 
tak ważnej chw ili dia międzyna­
rodowego poiOżenia Polski, wziął­
bym w niej udział, mimo różnic

politycznycn, które m nie dzielą 
zarówno od j e j  in icjotora , jak  i 
uczestników..

D o  listu p . Kybarskiego „W i D. 
N ."  d o d a j e :

Jak się dowiadujem y, przebieg 
kon ferencji u ks, Z. Lubom irskie­
go w zupełności nie odpowiada te 
mu, co pisze o niej „Gazeta Pol­
ska"

Nie była to żadna narada 
„sztabów  partyjnych", ale pry­
watna wymiana zdań pomiędzy 
zaproszonym i przez kg. Lubom ir­
skiego osobam i. W wyniku tej 
wymiany zdań —  wbrew temu 
co pisze urzędówka ozonowa —  
wyjaśniono, że w iększość „par­
tyjnych przyw ódców " nie widzi 
najm niejszych podstaw  do tego, 
aby ktoKolwiek w  icn imieniu 
„przedstaw iał ich opinie Panu 
Prezydentowi R zeczypospolitej".

A  w ięc wynikałoby z tógo, że 
p Berezowski brał udział w kon­
feren cji jako przedstaw iciel Str. 
Narodowego, jedynie kon ferencja  
miała inny charakter, jak poda­
wała „Gazeta P olska" a Poprzed­
nio „S łow o".

« *  m  « *  ■ *  n  1*  sa.

t w h >  ■ - I r Z Ł W O  X niJhHMcytlt 
IA z  d o s t a w a  d o  p iw n  (  p t l l c i

.  K U B M U Ś l i l
Z a ł a t w i a  przeprowadzki 1 transporty

W J  ‘  ' I  i S  i  ’ M j f f  f i  I o p a lA  z  d o s t a w a  d o  p l w n ;c  p  o  I a  c  a

! • *  l Ę t i i Ł Ł " ?  w

Ruch tu ry s ty c zn y
Ma Śląsku ZaoEsańskim
Ruch turystyczny na Śląsku 

Zaoliahakiin w 1937 przec-stawial 
się Według danych G. t). S. na­
stępu jąco (w  nawiasach dane 
za 1936 r . ) : liczba m iejscow ości 
ob jętych  badaniem S5 (50 j ,  no- 
tele i domv zdrojow a 77 (65>, 
pensjonaty i sanatoria 9 (7 ) , |

schroniska turystyczno 21 (19 ), 
łóżek ogółem  3.297 (3.107), licz­
ba gości ogółem  35.205 (29.853) 
w tym obcokrajow ców  4.487 
(3.689), liczba noclegów  ogółem 
477.172 (239.(544), W tym obco­
krajow ców  23.754 (27073)

(Uf fio \>Cłttanu wi(enremfcra KWifltkOWSkiegO
u y , ' • ■‘•n-tłkki • w . ,r ._v „1, v-i”. *a‘,• -  i....

przyjdzie realizacja źoDowIdzania?s c

M o w a
uen. Skwaraynsk ego
W W ilnie przem awiał w czoraj 

szet „O zon 1“  gen. Sltwarc tyński 
Z  przem ówienia jc c o  na uwagę 
zasługuje fakt, że wspom niał op 
dwukrotnie w  serdecznym  tonie o 
w iceprem ierze | Kwiatkowskim  
czego dotychczas nie spotkaliśm y. 
Ponadto trzeba zacytow ać ustęp 
następujący:

„M ów i li u  n a j lu io  o to ta lizm ie
I rosiłem nie raz żeby nie przycze- 
pii.iio do nas żadnych gotowych ety­
kietek. ale jeżeli ktoś uważa, że kuli 
dla autorytetu wodza naczelnego to 
Jent totalizm, ten niech pamięta, że 
t kkleen totalizmu Polski nie potrze 
buje się wstydzić ’.

FUTRU
Model? ostatnie 9

~6wy29 J u i j a  U ; e j s k aS mm a ł  
duły ufyhór lisów Ozlai m;sklci łuter

U iculomosci (/o*jtoftarcze

X  
♦

>♦♦♦♦ 
A B C  |

Z B 1 1 J A  4 . 
f l O U C Ę  i

Z P R O W  » H C J ^  ♦

PUZFJFCIE SZKó ł  ROLNICZYCH
Śląsk Zaolzańt-kj posiada dość wy­

soką postawione d_vie szkoły rolni­
cze: toęską i żeńsk-p Awuizbową 
szkolę męską przejęta już śląska 
ba Rolnicza, zaś żeńska pozo taje da­
lej poa prn;ekiora;em Macierzy 
Szkolnej.

Rok szkolny, jak głoszą rozlepione 
za Olzą afbze. w dy uzimo.rej szko­
le męskiej rozpocznie śię z duieni p-gc 
listopada.
DUiA MOŻLIWOŚĆ1 IP K IW I  LNU 

BURAKÓW C t  KKi ‘WYCH
Wydział Ekonomiczny Śląskiej Iz- 

oy Rolniczej infonnujt, (e na teranie 
przyłączonych do Polski ziem sa Olzą 
istnieje duża tnożłiwnść uhrawy lnu 
w górach i buraba cukrowego w po­
wie ie fraysztackim. Plantatorzy, któ 
itry dotychczas uprawiali buraki cu­
krów. w lwiej części na »p!rvtus. do­
stana nrsydźinl do cukrowiii slarkich.

DLBRYiM WZROKT V Y7VOZIT 
MASŁA

Wywóz masłi t Polski ta 8 kwar­
tały b. r. wyniósi 11.493JI3 bg., gdy 
■f. tym samym okresie roku ub. wy­
mówi or tylko 5.290.705 kg.

Wywóz teg.j oczny przewyższył 
całoroczny wywóz z roku zeszłeg,,

stiuiuwiąc 1 4,2 pro-. teg-> Wywozu. Z 
ogólnej liczby masła wywiezionego 
było go.g proc ria aiła ztajidaryzów-s- 
iiego Za wywiezione maała tytkal. 
Srty i  ciągu trzech kwartałów b eż 
roku 27.409.p00 zł., gdy w tym rkre- 
s‘ć roku hb. uzyskaliśmy 12.179.000 
złótych.

N aj pow żn.ej: zyrn udbinreą naśzt- 
Ćó masła byl: Anglia, następnie Niem 
cy, wrotzcie Palostytia.

WZROS r EKSPORTU 
M A SŁ A  L I T E w S K I E f  O

Od póćżafku roku bteż. Litwa eks­
portowała żą granicę 14.125 ton ma­
sła, ctaz 85.222 tys. szutk jaj. W ro­
ku ubiegłym w ciągu tego -am-igo o- 
ktesu Litwa ekspartov/ata 12.1 l t  ton 
masła, oraz 71.3-39 tys. sztuk jaj 
N IE  M A  N A FTY  w  BY D G O SZC ZY

W miejscowości Zalesie i Ban.-.;,; 
tMd Bydgoszczą, rozpoćzeto w rnko 
uh. próbne wir.r •dnia w po.-, rnklwa- 
niu za nafta. Próby te nie dały jed- 
rak żadnych rezultatów.

Obecnie pozostawio.k) Jeoynie szyb 
wtertniczy W Zalesiu który b.idrie 
czynny do zimy. Według opinii fa- 
choi rców, daL :e. wiercenie wydaje 
się być bez tadLiejne.

(J .W .) P o m*vfzielnej fhawić 
wiceprem iera K w iatkow skiego
prasa nie zajęła jeszcze naogół 
.stanowiska

Jedynie pisma popołudniow e 
.G oniec" i „W ieczór W arszawski" 

komentują już ostatnią m owe.

Z O U C W I A Z A J O A
„W ieczór W arszawski" podkre­

ślając słow a W iceprem iera o zje­
dnoczeniu, pisze:

stwierdzenia takie —  nie waha­
my oię to poviedzieĆ —  jc«( fó th  
nocźeśnie zaciągnięciem w imieniu 

sądu nardzo poważnego zobo 
iriązania «,onec narodu. Sgoro łx>- 

łom zjpdnoczenl' je«t nleodzo«’ 
nym warunkiem wfclkuści I potęgi 
Eolski, jasną jest rzecxą, że nie ma 
takich ofiai % wszelkich interesów 
partykularnych (zaró" nt ze stro­
ny rządu jak i opozycji), które by­
łyby za duże, jako cena tego osiąg­
nięcia,

W E Z W A N 1 £
A dalej zwrot o  grupach poli­

tycznych, k tóreoy m iały się z jed ­
noczyć określa „W ieczór W ar­
szawski", jako wezw anie:

Tak samo, jak słov i p .  Kwiat 
koifskiego o znarseniu ziedn*K,re- 
nw nit traktujemy jako f instaf” - 
cję, kci iko zaciągnięcie WAbee 
narodu obligu, obowiązującegc do 
daleko idących ofiar, tau samo dów 
ó połączeniu ti-zech obozów ńic u* 
ważam., za ofertę, lecz za meakle 
wezwanie do wspólnej pracy i Wał­
ki o  wielk<)śe i potęgę Polsikl.
Z  tej w ięc strony tnOwa nu u. 

K w iatkow skiego spbłkała się 2 u -  
znaniem.

O W F U l ^ W A
X A ')F A N 1 »

„Gonifeu W arszawski“  kom śn- 
tr je  thowę ministra rów nićż w  
przychylnym  tonie'

Róo t jnn wzgtęAem '.iłkowlde 
Sio zbit-gly stanowiska dw óch czyn ­
ników, ’ tóre dotąd stały na prze- 
d artych  b iegunach : ugrupow ań ©- 
P- “yeyjnych i miniitm, odpńwh -
dzlalACgo m  rftZWÓj j wpodarez

PODOBAĆ SIĘ
i leai talwcj gdy do północy, pr*y-
cnódti fotografia, na której jeśt u* 
chwycony najkorzystniejszy vryt&z 
twarzy.

| Ażeby jcl.wycić ów moment nale­
ży być dobrym fizjafiońiisG.. Foto- 
gtafie feiiiszowane dó tyszelkłch dó 

, wOuui”  EL-CHA-F ILM’u. I W * *  17, 
piękne. Stusujwny światł j upieF- 

| s:aj;..cti. Nasz fotograf posiądą da. i 
wtaśdweso ptiźoWaniu. 'Lamy najdo- i 
skonalety obiekty,-, który nie twstń 
rza. an' zniekształca twarz. ,

CENA: 2 sztuki — 2 złote.
6 sztuk —  3 złote.

państwa. i)dbudor a wra jem nego 
zaufani* To. o co woIlII przed bil- 
k u  laty i przek szereg lai przed 
gławidelf opoinreji —• to banio po­
dejmuje dzisiaj wicepremier rżfldu, 
k.erującegc już trzeci rok pań ■ 
fitwem. fz.-fdu (jak się wicepremier 
* n  sił) tal. jednolitego wewnętrz­
nie, jak żaden inny gabinet.
Dalej ieanak: „G on iec" zwraca 

uwagę, że wykiucaenie poza na­
wias skonsolidow anego obózu
Stronnictw a N arodow ego, byłoby 
poważnym  biedefn.

T O T A L I Z M  O Z O N O W Y
Na tić m ow y wiceprem iera 

K w iatkow skiego charakteiystycz- 
nie brzmią słowa „C zasu" o O zo­
nie:

„Cala ta walk* z pAriyjnJctwem 
prowadzona w  te n  apnsób  jak to 
ciyni U zon, trąci wyraźnym dąże­
niem oo monopartyinośri. A konse­
kwencją systemu monepartyjnego

jest to ta liz m . D o brych  c h ę - i  w O- 
zon ie  w tym  k ie ru n k u  n ie  brak, 
chodzi jed n ak  o t c ,  czy  Ozon j e s t  w 
ąt.. nik. w p row adzić  „ygtenr ‘w a ln y ,  
c z ”  obóz ten  z tac  tu t to t« ,jiz» 7  
Totalizm m niejszości j e d l  n i e ­

wątpliw ie najgorszym  z t o t a l i z -  
mów.

u ży w a n e

i l» .
tel. 10-52-96

Nowa afera w  Łodri

P o z c s t a f y  t y l k o . . .  i o n y
i o lb rzy m ie  drugi u dostaw edw

Ł 6D 2, 31.19. Na rynku włókien- 
nicayru w Łodzi aanotawano ostatnio 
póważną aferę handlotrą, której o- 
fiaró padłt kilkudziesięciu ktlpcoM i 
priereysłowców łódzkich, rekrutują­
cych się ze sfśr średniego i drobnego 
prcentyału.

MlAtkrwicuj dwaj kupcy, piówadzą- 
cy  wspóint przodsiąbiorstwo hafidJj- 
we na U* EwtrKOwsk-ej, celem po*
krzywdzenia Wierzycieli wywieźli
prićd pAth d n ia m i -ały bktad  tówa- 
r»vwy w  n io  rtanym  Werunku. poczym 
sa m i 'doinlTi się. D la  upozorowania, 
żc pikedsiebiórstwo prowadzone jest 
w tkkzym ciągu, pozostawili w lo­

kalu łimty kilka sztuk towajr o*)' 
tańszych gatunków, przekazując jeo- 
nocześnię nicisti: lejące już w gruncie 
rzeczy przedsiębiorstwo swoim io - 
fiom, które pozostały na mwjsou.

Q niesłychanym cynizmie oesuatów 
przemysłowych świadczy f4kt, że już 
po wywiezieniu składu nabyli oni w 
kilku fabrykach nowe partie tow*ru 
na otwarty rachunek i towar tCn ró­
wnież wyTwieźli, Prowizorycznie ob­
liczone pretensje wierzyddh wynoszą 
około loO.OOu zl. Wierzyciele zwrócili 
się a doniesieniem kirnym dó pfolsU 
ratora, który niezwłocznie- wsżczą 
dochodzenie.

SiruKtura gospodarstw rolnych
z u  O lza

Na Śląsku Zbolzańskun posia- 
dhnty 48 p fóc . pola ornego, 5
tm>c, łąk, 11,9 prót. pastwisk,
30,2 proc. lasó^ i 4,7 proc. róż­
nych.

Gospodarstwa rolne najętych 
tetettów dzielę się n a : 20.617,
które posiadają n it cały ha. 
7.876 posiada od 1 —  5 ha,
2.112 —  od 5 —  20 ha, 189 —

od 20 —  100 i -12 gospodarstwa 
posiadające ponad 100 ha.

Obszaru zajfnu ją : 42 gospo­
darstwa 26.408 ha, ISO  gospo­
darstw  6.283 ha, 2.121 —  i 9.454 
ha, 7.876 —  17.705 ha i 20.617, 
gosp. poniżej 1 ha.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM
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Obrazki z emigracji polskiej we Irancji

Naród p o lsk i nte.pozwou
na poniewieranie swoich synów

W strząsy polityczne ostatnich 
tygodni, zasięg których objął ca­
łą niemal Europę, nie pozostały 
bea wpływu na Dieg życia co- 
azi* nnego Folakow, zpmieszkują- 
cych we F rancji.

W iele się pisało o m astach  i 
w s:ach, w zriesionycn  ręKemi ro­
botników polskich na gruzach ca 
łych połaci pow ojennej F rancji.

O w yryw anych a ziemi pocis­
kach artyleryjskich, często zna­
czących m iejsce krwawe tych 
poi. Które ręka Polaka oddawała 
obywatelowi francuskiem u znow 
gotowe do uprawy.

O niem niej znanej w artości te 
go robotnika, w ofiarnej, pełnej 
Poświęcenia osobistego pracy, na 
terenie hutniczym, m etalowym a 
zwłaszcza górniczym .

Nie przez pustą ciekawość, ale 
w poczuciu ooow iązującej troskli 
wości o los naszych braci na ob­
czyźnie, zadajem y też sobie py­
tan ie: jaK się ustosunkował prze 
ciętny Francuz do Polaka, w o­
bec tych niew ątpliw ych jego dla 
F rancji zasłu g7

Kłowa pełne goryczy cisną się 
pod pióro, m ające na to odpow ia­
dać.

W  D N I A C H  
N A P R Ę Ż E N I A

Ostatnie tygodnie w znakomi­
ty sposób ułatwiły sprecyzow a­
nie jasnej, pełnej obiektywnej 
prawdy odpowiedzi, pozw oliły bo 
wiem ukazać oblicza ludzi, Któ­
rzy w obec grożącej im wojny, 
nie uważali już nadal za potrzeb 
ne ukrywanie się pod maską za­
kłamania.

N iepoprawny w wysokiej m ie­
rze stosunek społeczeństw a fran  
cuskiego do PolaKÓw , należaioby 
może przypisać nerw ow ości, spo 
wodow anej zbliżającą się burzą, 
co w części zasługuje na wyba­
czenie. N ic na tyle znów iednak, 
aLy robotnik polski w ooawie 
o własną skórę, nie m ogl w ycho­
dzić na ulicę. Autentyczne,

Już to trzeba przyznać otw ar­
t e ,  że dzisiejsza Francja nie zda 
ła  egzaminu przed nadciągającą 
zawieruchą wojenną, a jeśli 
idzie o stosunek do Polaków —  
egzamin wypadł wręcz kompro­
m itujące.

T ik  się złożyło, że piszący te 
słowa, jadąc do południow ej 
F rancji, w  dniach najgorętszych 
dla Europy, wybrał trasę via Su 
dety, N iem cy i Szw ajcarię, po­
dróżując zi autem, miał moż­
ność doskonałej obserw acji lu ­
dzi i nastrojów .

Nie leży w intencji artykuiu 
niniejszego ukazywanie pewnych 
faktów , któreoy niechętnie w pi­
sane być m ogły na karty bohater 
stwa F rancji.

Idzie o Polaków zatrudnionych 
w  ojczyźnie W iktora Hugo i La- 
fayette ‘a.

W ielu ich pracuje w kopal­
niach i hutach zagłębia n ęglowe 
go  w  departamencie G.

Znając stosunki tu panujące, 
nie będziemy się dziwie, że na j­
bardziej niebezpieczne stanow i­
ska i najcięższą pracę, orzydzie- 
la  się najchętniej Arabom  i... Po­
lakom.

Są i W łosi, je st sporo i Hiszpa 
n ó w , s ą  to  p r z e c ie ż  lu d z ie ,  k tó r z y  
nie lubią m yśleć o ewentualnym 
bliższym  zatknięciu się ze szp i­
talem kopalnianym. Nie trzeba 
też dodawać, że roóotn,k  Fran­
cuz przy tej licytacji stanowisk 
pracy zawsze wygrywa.

Z& ciężką najeżoną n.ebezpie- 
cieństw am 1 pracę, robotnik nasz 
zyskuje normalną zapłatę w posta 
ci obrzydliw ych wyzwisk i in­
wektyw, rzucanych na Polskę i 
Polaków.

Pewne odłamy prasy fran cu s­
kiej „uśw iadam iały" przecież o-

statnło robotnika francuskiego, 
skwapliwie i n ie ste ty .. skutera 
hie.

B «, Polacy zatrudnieni w ko­
palni R. zostali obrzuceni prze* 
sw ego szefa, inżyniera stekiem 
przekleństw i groźbą zamknięcia 
w więzieniu. Poprostu dlatego, 
że są Polakami.

Przez wy wołanie zamętu o Su­
dety, robotnikowi polskiemu 
we Francji przerwano sielankę 
sielankę nigdy nie istniejącą, bo 
uroioną prz sz w ielu jego nraci 
pozostałych w kraju.

Krzywd doznanych w ostatnich 
czasach nie złagodzi wystąpienie 
w parlam encie pa "a  Iksa, czy 
Igreka, naw ołujące do trzeźw oś­
ci 1 opamiętania.

E F E K T Y  . S W O B Ó D  
D E M O K R A T Y C Z N Y C H "

Krzywd tych bowiem  jest wię­
cej i z datą wcześniejszą.

Oto robotnik nasz przebywają­
cy w kraju dem okracji i swobód 
obywatelskich, wybiera i przy­
sw aja sobie w najniew łaśclw szy 
sposób i najszKodliw iej dli sie­
bie, te wszystkie elementy życia 
społecznego Francji, które sta­
nowią o ujem nej stronie psychi­
ki przeciętnego Francuza.

W  sw ej przysłow iow ej łatw o­
wierności, idąc ns lep haseł wy­
w rotow ych i zbrodniczych, zapo­
mina, że najczęściej " kuje broń 
przeciw ko sobie.

Jasnem jest przecie, że zagalo 
pov’any w swej Krewkości komu­
nista polski, przy lada okazji usu 
wany jest % pracy. PoDrostu ja ­
ko niepożyteczny, a szkodliwj 
przybłęda

Dziwnem jest tylko, że niektó­
rzy robotnicy polscy  nie mogą 
zrozum ieć zasadniczej praw dy: 
F rancja  nie potrzebuje cudzo­
ziem ców poiitykujących. Fruncja 
rotrzebuje rętc roboczych.

Ma ona aż nadto sw oich poli - 
tyków.

W  tym świetle nabiera w łaści­
w ego wyrazu obrazek z terenu 
jednej z Kolonii polskich.

Konsul polski w czasie swego 
objazdu po terenach wsmieszka- 
łych przez Polaków, Dył obecny 
na zebrania robotniczym  w mia­
steczku M. K orzystając z  okraj i, 
jeden z gorących  Polaków z pod 
czerw onego znaku, zaprodukował 
się, czu jąc bezkarność na obcym 
terenie. Napsioczył ile wlazło, 
sponiew ierał wszy stko, co  pol­
skie, a uważając, że to wszystko 
mało, zabierał się do reKoczynów.

C hciałoby się krzyczeć: g łup­
cze, co robisz-?

Ty otum aniony polski Bartku!
Ty sieroto nieszczęsna!
Sieroto?
A no tak, bo sponiewierawszy, 

oplwawszy sw oją Polskę, kopnął 
je j obywatelstwo. A co dalej?

Przecież obywatelstwa francu­
skiego nie dostanie, bo nie łatwo 
się ono otrzym uje, zwłaszcza po 
takim wystąpieniu.

Jest w te j żałosnej historii i 
moment, gdzie trąeba f ię gorzko 
uśmiechnąć. Komuna francuska, 
oklaskując dzikie wybryki pol­
skiego Bartka, nie chce go przy­
ją ć  w sw oje szeregi.

Ogólnie wiadomem jest, że Po 
lakowi nie łatwo dostać się do 
francuskiej partii komunistycz­
nej, Przecież to tylko Polak.

W  skromnych remach artyku­
łu trudno opow iedzieć o wszyst­
kich krzywdach, wyrządzanych 
duszy polskiej we Francji.

Na takim choćby odcinku ży­
cia rodzinnego.

Swoboda kierowania sobą u 
dziewcząt polskich jest niepraw­
dopodobna. Przyjęto już za nor­
mę, że dwunastoletniej pannicy 
matka nie ma nic do powiedze­
nia. Tak je j się podoba,

postępują naokoło inne i basta.
N ajczęściej następstwem tego 

są odw iedziny córki leżącej w 
szpitalu przez ojca, pow racające­
go s nocnej szychty, zaharowa- 
nego i płaczącego jak  bobr nad 
łóżkiem sw ego dziecKa.

A iak p rz jją ć  do w iadom ości: 
na wesoło, czy na smutno, zmar­
twienie matki, bo córka skończy­
ła juz lat 15 i jakoś m e może 
w yjść zn mąż?

dziś w szkoie, pierwszy raz w tym 
roku.

Zaczerw ieniony i dziwnie nadą 
san , siada do stołu i w yjąwszy 
świeżo zakupione zeszyty, na k a ż - ! 
dym z nich przekreśla w ykaligra­
fow ane sw oje nazwisko.

Zapytany przez o jca , wyjaśnia 
z tłumionym łkaniem, że pan na­
uczyciel zbił go po twarzy i kazał 
na ju tro napisać nazwisko jak 
należy, nie jaKiś tam M ikołaj-1

Należy poruszyć jeszcze jedną i czyk, jeno w yraźn ie: N i k o-
waźną spraw ę: 
skiego

S Z K O L N I C T W O
W  przeciw ieństw ie do innych 

krajów  nie stawia się tu o fic ja l­
nie przeszkód w nauczaniu dzieci 
polskich ich języka ojczystego,

szkolnictwa p cl- j 1 a s.
Patrzałem z boku na o jca , jak 

rozparty oburącz na stole, po­
chylony nad synem, uparcie kiwał 
głow ą. M ilczał, ale zdaje się, ie  
wiem, coby chcia ł powiedzieć 

Cóżem wam zawinił, że mi chce 
cie zabrać syna? Czy nie wystar-

Zważywszy jednak te w .zystkie czy to, że po pow rocie  ze szkoły,
może ju ż jutro, pójdzie odw ie­
dzić swego o jca  w szpitalu, pora­
nionego zwałami w ęgla?" — Fran 
cuskiego węgla 

M niej w ięcej chyba to chciał 
powiedzieć, ale form a, w j%ką by 
przyoblókł sw oje myśli, napewno 
uraziłaby nasze ucho.

W  imię norm alnych stosunków 
polsko - francuskich, które są w 
intereoie stron obydwu, należy 
dążyć, by t i  fakty, ustały natych­
miast. Naród polski nie pozwoli

trudności, ki ire w przewidzianym 
porządku piętrzą się na drodze 
polskiego nauczyciela, zrozumia­
łym się staje, ile musi on w ło­
żyć w swą pracę ofiarności i u- 
poru, ile zm eść upokorzeń, aby 
choć nikły plon był mu zapłatą za 
trudy.

Dzieci w wieku szkolnym, uczę­
szczając z obowiązku do szkoiy 
francuskiej, dzień cały wypełnio­
ny m aj., nauką (2  godziny przer­
wy ob iadow ej), wieczory zaś prze
znaczone są na odrabianie zada- na poniewieranie sw oich  synów.

T y c i e  
w y m a g a  r o n i t a g i

Iko rzeczywiście 
mydło cym ce/f piękna i 

dekkfśtą!

M Y D Ł O ® ' E L I D A

DZIEŃ W  P O LITYC E
WYJAZD KSlljZY BISKUPÓW słowiańskiego w Warszawie 

Ordynariusz diecezji lubelskiej ks. 
biskup L. Ulman i ks. biskup Wło­
dzimierz Jasiński z Łodzi wy,cchali 
w dniu 26 października ch Kzymi'.
SOLARZ WŚRÓD SOCjALiSTóY.

Agencja Kabel donosi, że znany 
aziatacz ludowy inż. Solan dyr. Uni­
wersytetu Ludowego w Gaci, wygło­
si staraniem T. U. K. w Przemyślu 
w dniu 8 listopada idezyt na tematy

nych lekcji Z drugiej strony, na­
uczyciel polski, ustalając z dyrek 
torami szkoły godziny wolne, a 
przeznaczone dla nauki jęyka poi 
skiego —  otrzym uje często wy­
krętną odpowiedź.

W  rezultacie, w drodze ta-gu, 
dostaje dwie godziny, ale wieczór 
ne. Jeśli się złoży, że na jego re­
jon  przypadnie kilka szkół rozpo­
rządzających godziną tylko wie­
czorną —  biedny nauczyciel ku 
ru je  za własna Pieniądze auto, 
lub motocykl i jeździ po nocach 
od szkoły do szkoły, a dzieciarnia 
zamaist do łóżek, idzie na naukę.

Nie od rzeczy będzie dodać, że 
dzieci polskie szybko zapominają 
swego języka. Polski język jest 
raczej jeżykiem  „urzędow ym ", 
którym mówią słabo i niechętnie, 
bo z trudem. Na podwórzu, w cza 
sie zabawy i na ulicy, dzieci pol- 
ckie posługują się między sobs 
tylko językiem francuskim .

Na zakończenie jeszcze jeden 
obrazek z kraju swobód obywatel­
skich i tolerancji.

Mały Stefek M ikołajczyk był

Przem ianow ani*
ulic we L w o w ie
L W o W ,  31. 10. (K) N a  osta tn im  

posiedzeniu m ag istia tu  lw o w sk ie go  
uchw a lono  przem ianow anie k ilku  
fflic. L w ó w  otrzym a obecnie: W « łj 
Prezydenta M ośc ick ie go , ulicę gen. 
Tokarzew siciego, ul. gen. Rozw adow ­
skiego, Stan isław a  G rab sk iego  i inne.

związane z zagadnieniami wsi 
WIELKIE i  IN Ih K tS U W  NIK 

WYBORAMI S* lUk*Jj}L»OWYMI 
W ŚTOLItY

G wielkim zainteresowaniu bo­
rami do tady miejskiej i „ulicy, swipJ 
czy Uch ie  w Uniu 28 b. m. jako 
pierwszym wyznaczony! *.o spraw­
dzania list wyborczych, loka e okrę­
gowych komisji były przepełnione 

Wprost tłumy wyborców sprawdza 
ły. °*y s4 wpisana do list wybor­
czych ich nazwiska 

W drugim dniu od samego rana 
mimo, że były to godziny u ary —  
duża ilość wyborców również spraw­
dzała listy.

STit SClA OZONU Z OPOZYCJe 
Według doniesień agencji Kab^l, 

w tych dniach odbyło się w Mszanie 
Dolnej ipow. Limanowa) zebrań 
przedwyborcze ° o  przemów li niacl. 
delegatów O. Z N. i kandydata na 
posła, p. Potoczka, zabrr,1 glos przed­
stawiciel Stronnictwa Ludowego, ' a 
noś. Między mówcami doszio do 
ostrej scysji, tak, iż przewodniczą­
cy był zmuszony szybko rozwązać 
-,’giomadzenie.

CMiA^Y W  DYPLOMACJI 
Do poselstwa norwesk.ego został 

przydzielony p. K. rhcmr essen w 
charakterze attache ooselstwa na 
miejsce p. F ischera, .który udaje się 
na dłuższy urlop.

Z dniem 1-go listopad;., b. r. obej­
muje stanowisko attachć wojskow e­
go ambasady rumuńskiej płk. Paic- 
mon na miejsce płk. Buiculescu któ­
ry dotychczas stanowisko to piasto­
wał.

Dotychczasowy radca i wielokrot­
nie ciiargć d‘affaires poselstwa jugo-

p. S.
Koje, został odwołany do Białogrodu 
i opuścił Warszawę.

AKCJA V P. S. NA sLASKU 
ZAOLZANSKIM 

Dn;a 3o b. m. odbyło się w Karwi­
nie wspólne posiedzenie członków kra 
jowej konferencji polskich organiza­
cji robotniczych Śląska Zaolzańskiego 
wchodzących w skład rady naczelnej 
z przedstaw icielam-i C, K. W. P. P. S. 
i Kl. Zw. Zawodowych z Warszawy, 
celem powzięcia uchwały ejedńocze- 
nia ruchu robotniceego Śląska Zaol­
zańskiego z PFS. Kl. Zw\ Zaw. oraz 
innymi organizacjami pokrewnymi.

Trzeci wiceminister Skarbu
Mąż zaufama n n. Kw atkowskiego

Pogłoski, jakoby  wiceprezes 
Ban ku Gospodarstwa K rajow ego 
b. wiceminister przemysłu i han- 
rilu, inż. Józef Kożuchowski, miał 
ob jąć w  najbliższym  czasie stano­
wisko wiceministra skarbu, znaj­
duje potwierdzenie.

P, Kożuchowski zasiada w R a­
dzie raczelnej Ozonu, i jest oso­
bistym przyjacielem  min. K w iat­
kow skiego, jako działacz „Zarze­

w ia", którego członkiem jest p. 
wicepremier.

Kandydatura p K ożuchow skie- 
go jest dobrze widziana w  sfe­
rach w ielkiego przemysłu, gdyż w 
BGK inż. Kożuchowski popierał 
przejście akcji przedsiębiorstw z 
BGK. w  ręce prywatne.

Nominacja p inż. K ożuchow - 
skiego stoi podobno w  związku z 
zasadniczymi zmianami w  Min.
Skarbu

WIEl OKRUTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne S O L *  M O l - S Z Y Ń S K I E J  lub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M O R S Z Y l ś r S K I E J  w sch...-zcniach organów trawiennych 

oo ik | wątroby I pizy złej przemianie materii, żądać w , pt< ach i składact. pptecznyeh.

T R Z Y  G R U P Y
W  niedzielnym przem ówieniu 

w iceprem iera Kwiatkowskiego w 
Pt znaniu znalazł się fragm ent, 
w  którym  p. w iceprem ier wyraża 
pogląd, ie  gdybj- udało się  zjed- 
ooszy ć :

...trzy grupy polityczne, nasz 
jbóz zjednoczeniowy, Stronnictwo 
Ludowe i psychicznie młodsze, ak­
tywniejsze, ideowe, o katolickim 
światopoglądzie ugrupowania naro­
dowe, pozostawiając innym ugru­
powaniom polskim na l e w o  i na 
prawo to, co potrafiły w indywi­
dualnym wysiłku wypracować, ezy 
definitywnie zmarnować, i kierując 
główne ostrze naszej solidafnej 
walki przeciw ko wszelkie.m; war- 
cholstwu i trwonieniu sił polskich— 
to sądzę, że znaleźlibyśmy dla nas 
współczesnych wielkie zadowolenie 
w twórczej pracy, a Polsce przy­
nieślibyśmy ialde osiągnięcia i ta­
kie zwycięstwa, o  jakeh nikt dziś 
realnie marzyć nie może.
Po raz pierw szy p. wicepremier 

powiedział wyraźnie kogo chce 
ob jąć zabiegiem sw ej akcji z jed ­
noczeniowej. Nie powiedział na­
tomiast, czy ma to być —  używa­
ją c  popularnego żargonu politycz 
nego —  konsolidacja grupow a, 
czy zjednoczenie w ramach O zo­
nu, czy w reszcie w ram ach Ja­
kiejś nowej organ izacji politycz­
nej.

Kwestia metody i płaszczyzny 
proponow anego przez p. wicepre­
miera Kw iatkow skiego zjednorze- 
nia, m a bardzo istotne znaczenie.
Jest rzeczą znamienną, że  w ice ­

prem ier rezygnuje z  udziału w 
proponowanym  przez siebie z jed ­
noczeniu zarów no ze Stronnictw a 
N arodow ego (a  przynajm niej ptw 
nych jego grup) jak i so c ja li­
stów.

D z iś  ostatni d zie li s p ra w d za n ia  list
do rady miejskiej m. st. Warszawy
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Podajem; w  d o s ło w rv ir  tłum a- 
caooiu felieton Daw tiriua, ja k : u - 
’j3Zai aę  w so-w ieckiru piśim e „G u- 
io k ”, k t„ ry  m cziiiitm ie  cuarak+e- 
rystą :znie odJaje rzeczyw istość  so- 
wrecka.
Przede wszystkim  prosim y czy­

telnika, ażeby w ytężył sw oją fan ­
tazję i w yobraź’ ! sobie, że jest pa­
sażerem pociągu Nr. 73. B yć może, 
iż czytelnik nie zgodzi się na tę 
propozycje: w  pociągu jest prze­
cież duszno, ciasno —  czy warto 
fatygow ać na to sw oią w yobraź­
n ie? Pocieszymy więc czytelnika: 
pociąg ledzie do Socz: (słynna
m iejscow ość nadmorska na K au­
kazie).

A l To zupełnie co innego.
Więc jedzesz czytelniku do So­

czi Aa odpoczynek i kurację Prze 
*chałes już większą część drogi i 

zaczynasz odczuw ać zrozumiałą 
niecierpliwość. Chcesz już jak  naj 
prędzej ujrzeć dal morską, palm y, 
kwiaty... K iedyż wreszcie ten 
nieznośna pociąg dow lecze się do 
celu?

I gniew a cię ten pot ąg, czy­
telniku A on w ytrw ale dąży na- 
prafid, przestrzegał ąc dokładnie 
rozkładu jazdy

Oto iuż m inęliśm y Tuapse i zbli 
żyliśmy się do stacji Szepsi. Tu 
pociąg zatrzymał się. Z  jakiego 
pow odu -— nie wiem y, ale ostate­
cznie m ało nas to obchodzi. Jeśli 
pociąg stoi, to znaczy, że tak trze­
ba, przeżvjem v tę przykrość Lec?

Pociąg stoi, gdyż tor Jest zajęty
Udręki po dró żu jących  po Z .  S . R . R.

kiedy postój przedłuża się pół go­
dziny a potem  jeszcze pół godzi­
ny, a potem jeszcze pół godziny, 
zaczyna ogarniać cię, czytelniku, 
pewien niepokój i zaczynas*. inte­
resować się przyczyną postoju p o ­
ciągu. W ychodzisz w ięc z wagonu 
wraz z grupą innych pasażerów, 
odszukujecii ‘ razem kierownika 
ruchu i zadaj enie m u natarczywe 
pytania, 'jaka jest przyczyna tak 
długiego postoju. K ierow nik ru ­
chu jest zresztą zupełnie przygo­
towany na tego rodzaju indaga­
cję i odpowiada bez zająknienia:

* —  Pociąg stoi, ponieważ tor 
jest zajęty Trzeba przepuście p o ­
ciąg idący w  przeciwnym  k ie­
runku.

.. —  Pom iłujtie —  m ów icie  m u —  
przepuściliśmy już przecież trzy 
pociągi z przeciw nego kierunku!

A le  kierow nik ruchu wzrusza

ramionami i powtarza to samo. 
Pociąg Nr. 73 czeka na pociąg, z 
Którym się tutaj m ija.

I ty, czytelniku, razem z inny­
mi pasażerami zaczynasz w patry­
wać się w  dal i natężać słuch: 
czy nie wńdać tam dymu, czy nie 
słychać stukota k ó ł9

— Gdzież u czorta zapodział się 
ten yociąg z przeciw nego kmrun^ 
ku? '

—  Co się z nim  stało?
Skręcacie się po prostu z nie­

cierpliw ości i .gniewni...
Mija dw ie godziny’ , trzy godzi­

ny, trzy i pół i nagle...
I nagle poprosim y czytelnika, 

ażeby natężył sw oją fantazję i w y 
obraził sobie, że jest pasażerem 
pociągu, idącego z przeciwnego 
kierunku.

Pociąg ten idzie niestety nie do 
Soczi. Podążą on do Armawiru. No

U r o c z y s t o ś c i  w e  L w o w i e
Odsłonięcie tablicy p a m ią tk o w e j

u - • " •,*
W  niedzielę rozpoczęły  się we 

Lwow ie uroczystości w  związku 
z 20-leciem  obrony Lwowa Z u- 
działem przedstawicieli w ładz i 
społeczeństw a, odbvło się odsło­
nięcie tablicy pam iątkowej ku 
czci poległych żołnierzy z oddzia

łu płk Abrahama.
W  d n iu  d z is ie j s z y m  o d b y ło  się 

u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o   ̂z a  p o l e ­
g ły c h  w  o b r o n ie  L w o w a  w  k o ś c ie  
le  -św  E lż b ie ty ,  o r a z  s z e re g  w ie ­
c z o ró w  i a k a d e m i i  w  r o z m a i ty c h  
o r g a n iz a c j a c h  s p o łe c z n y c h .

W  h o ł d z i e  u m u r l g m

W jwtązira z jutrzejszym i „Zaduszkam i”  zam ieszczam y grób bohaterów  przeutworzy Żwirki i V\igu-
ry na cmentarzu Powązkowskim.

cóż, A rm aw ir też łaana m iejsco­
wość.

A  dzieje ' się to wszystko 10 
września 193C r. Skończyło się la ­
to, sezon uzdrow iskow y jest ną 
ukończeniu, pora już w ziąć sie do 
roboty ' >

1 tym  razem zderzy ło wam  się 
tak, że jedzieeie po wypoczynku 
do domu właśnie przez Arm awir.

Lecz nie dojeżdżając do stacji 
Szepsi, „znów  te Szepsi" —  cóż 
za pechow a stacja1 —  pociąg za­
trzym ał się i stoi go-d/inę, stoi 
drugą, trzecią...

Oczywiście jap, co odczuwacie 
przy tej okazji, a w ięc zniecierpli­
wienie, gniew, zniechęcenie itp., 
jest wam już dobrze znane —  nie 
warto tego powtarzać, ale zato 
znacie także teraz przyczynę za­
trzymania się pociągu: tor jest za­
jęty i oczekujecie ns pociąg z prze 
ciw nego kierunku.

Mija trzy godziny, trzy i pół i 
nagłe .

Czytelnik oczekuje, iż zaprosi­
my go do trzeciego nociągu Nie, 
trzecięgo pociągu nie było. B yły 
tylko dwa pociągi. Dwa m ijające 
się pociągi, które w ytw ornie u - 
stępow ały sobie naw zajem  drogi 
i nawzajem  na siebie oczekiw ały.

Pozostało dotąd nie wyjaśnione, 
dlaczego sprawa ograniczyła się 
tylko do trzech i pół godziny i któ 
ry z pociągów  przeszedł wreszcie 
piei wszy ?

Doświadczeni pasażerowie, ja ­
dący 10 września br Nr. 73 zape­
wniali, że wypadek ten nie jest 
cdosoŁnipny i że podobne zdarze­
nia często się tutaj trafiają.

Ale, zapytasz czy telniku, co tu 
do rzeczy m ają Dociągi? Przecież 
żaden z nich nie wiedział, gdzie 
znajduje się poprzedni

Przecież ktoś k ieruje ruchem. 
Ale ktor

Wetce Broni w inteligentnym wyko­
naniu J a g i  B o r y  t y . “- i o  
S t o j o w s k i e j ,  która swym 
szczerym talentem, swobodą i dosko­
nałą grą ratowała całe przed stawie­
nie, z reżyserem włącznie.

Autora, rzecz jasna, uratować nie 
mogła. * " »

Zastępca

Z  łeaicu a u a ta u

Cocktail x banałów
„JAPOŃSKI ROWER”  KOMEDIA 

W 3 AKTACH E. CHRZANOWSKIE­
GO W  TEATRZE MALICKIEJ.

Źle się dzieje w teatrze Malickiej —
Po słabej operetce, zamykającej se­
zon letni, dano komedię młodego pi­
sarza, który debiutował nią w Poz­
naniu. Komedia miała tam ponoć du­
że powodzenie i to tylko może tłu­
maczyć kierownictwo teatrzyku na 
Karowej, że tegc rodzaju kryminst 
zdecydowało się wystawić.

O samej sztuce trudno jest nawet 
pisać źle. Najlepiej byłoby pominąć 
ją milczeniem, a zamiast recenzji wy­
razić pod adresem tak sympatycznie 
zapowiadającego się teatru, nadzieję, 
że powróci do dawnych ambicji i za­
miłowań, a tym samym do należyte­
go poziomu a u t o r s k i e g o  
swego repertuaru.

Komedia p. Chrzanowskiego to 
prawdziwy coctail banalnych tima- 
tów, tradycyjnych sytuacji, odwiecz­
nych dowcipów i szablonowych za­
gadnień — Trochę to wszystko przy­
pomina pierwsze polskie komedie f i ­
rnowe, troctię Aoramow:cza i Pasz­
kowskiego (nie piszę tego oczywiście 
w sensie komplementu), a daje w su­
mie efekt Laki, żc człowiek nie. wie. 
czy wyjsc iuż , po pierwszym akcie, 
czy też zaczekać do końca. \ nuż 
pokaże się autor. *

Nie będę więc Dav.il się wymawia­
nie rzeczy tego nicwanych. — Nie bę­
dę też omawiał reżyserii Z a w i ­
s t o w s k i e g o ,  która idzie w 
parze z Komedią, ani gry głównej pa­
ry aktorów
Wspomnę tylko o bardzo ćobrej syl-

„M iłość cygańska”
'U T e a t r z e  W is lK im

W czwartek Teatr Wielki wystę­
puje z premierą pięk.iei operetki Lę­
ka ra ,,Miłość Cygańska’’. Obrada: 

znakomita Lucyna Messal —  w roli 
hrabiny, Fedyczkowska, jako Zorika 
■S z ret te równa, Terenkoczy, Główną 
partie tenorową, śpiewa znany z r a ­
dia i płyt Aleksander WłsLI. Następ­
nie Granowski, Szczepański, Boiko, 
Petecki. Na czele baletu układu Pia- 
nowskiego primabalerina Karczmare- 
wiczówna, Orkiestrą dy rygów, ć bę­
dzie Boi. Tylka.

, 25-lecie
n e z w y k ł e j  m e m ł y

pieniądz ' jest okrągły 'i  latwd ' się 
toczy. Fyfii się pewnie tłumaczy, • że 
oszczędni Holendrzy postanowili . w 
r. 1913 wypuścić monety 5-centy-mo- 
v;e, kształtu czworo!'ata. Ludność z 
początku nieufnie odnosiła śię' do 
dziwnego kształtu monety, tkórei da­
leki wzór znajdował się aż na Cejlo­
nie, gdzie również są w obiegu mo­
nety czworokątne. Obecnie moneta 
cieszy się duża wartością kolekcjo­
nerską i obiegową. Dotychczas wybi­
to. tO milionów sztuk tych monet. L

kE C E  GODNE P O C A Ł U N K Ó W
to ręce  spracow an e a jednak białe i ak sa ­
mitnie gładkie. P ieleąneje, za p ob iega  nisz­
czeniu , pierzchnięciu i czerw on ości rgk

ĄHf*

i u  
• s t r

W  l l ^ f o p a d ; l Q

P l a m y  s ł o n e c z n e
dojdą do n i e b y w a ł y c h  r o z n r  arów

Dr. O. P. z Frankfurtu n. M., 
diukuje na łamach ,N. W. Jour- 
nąl“  interesujący artykuł o zja ­
wisku plasn słonecznych, których 
Dochodzenie jest dotąd niew yjaś­
nione. • : y - •

A rtykuł ten zapowiada po ja ­
wienie się w początkach listopa­
da, plam tak olbrzym ich jakich 
od Wielu ju ż lat nie obserw ow ali­
śmy.

Plamy słoneczne występu ia

Niewzrasiioa rękojmia 
lokat I wkładówKKO W a rsz . ZGODA Jfe 7

Roczny ob rót: zł. 250.000.O0O. Wkłady OG.IX r. b . ) : zj» 35 270 319 
Goaziny cz jn n o śc i: od 8 do 19Vć (bez przerw yj. — Tajem nica 
wkładów ustawowo zastrzeżona. — Skarbonki gratis

Z A W O D U  N IE  D O Z N A  -  K T O  K K O  P O Z N A

'■Ot!0 7 H f BLACK

_ _  m 
P o w i e ś ć

Przekład autoryzow any z angielskiego

T a ń c z y l i .  M e l o d i a  b y ł a  ś l i c z n a ,  t r u c h ę  m e l a n  ■ 
e h « ł i j f l a .  S i m o n  ś p i e v ra ł  j e j  w  u c h o  s ł o w a  p r z y ­
c i s z o n y m  g ł o s e m ,  a  g ł o s  m i a ł  p i ę k n y :

R o z m ó w m y  s i ę ,

N i m  p r z y j d z i e  

C h w i l a  p o ż e g u a n i a . . .

b u e ,  u i e  w i e d z ą c  s a m a  d l a c z e g o ,  p o c z u ł a ,  ż e  

z b i e r a  j e j  s i ę  n a  p ł a c z .  P o t r z ą s n ę ł a  b i m o n a  z a  
r a m i ę .

—  N i e  ś p i e w a j  t e g o  —  w y r z u c i ł a  p r z e z  z a c i ś ­
n i ę t e  z ę b y .

, S p o j r z a ł  n a  n i ą  z e  z d z i w i e n i e m  i w z r u s z e n i e m .

—  D l a c z e g o ,  d z i e c i n o ?  D z i w n a  j e s t e ś !

—  N i e  w i e m  d l a c z e g o .  N i e  p o d o b a j ą  i*ii s i ę  

s ł o w a . . .  N i e  z n o s z ę  p o ż e g n a ń .

P r z y c i s n ą ł  j ą  m o c n i e j  d o  s i e b i e ,  n a c h y l a j ą c  

t w a r z  d o  5e j  w ł o s ó w .  O t w o r z y ł  u s t a .  j a k b y  c h c i a ł  

c o i  p o w i e d z i e ć ,  c o  j e s z c z e  n a  r a z i e  p o w i n i e n  z a -  
e h o t o a ć  d l a  s i e b i e .

—  W i ę c  n i e  l u b i s z  p o ż e g n a ń ,  S u e ?
—  N i e  C a l e  ż y c i e  c z ł o w i e k  ż e g n a  s i e  z m i ł y ­

m i  r z e c z a m i ,  p o d c z a s  g d y  n i e m i ł e  t r w a j ą  b e z  

k o ń c a .
Z n ó w  o b j ą ł  j ą  m o c n i e j  r u c h e m  s e r d e c z n y m  

i  z a b o r c z y m .  A l e  z a  c h w i l ę  ś m i a ł  s i ę  w e s o ł o  y o  

s w o j e m u .
Z a p r o w a d z i ł  j ą  z  p o w r o t e m  d o  s t o l i k a .
D o  r e s t a u r a c j i  w s z e d ł  w y s o k i  m ę ż c z y z n a ,  k t ó ­

r e g o  S u e  w i d z i a ł a  p i e r w s z e g o  d n i a  n a  p o k ł a d z i e  
w  k r a c i a s t e j  c z a p e c z c e .  U s i a d ł  p r z y  s t o l i k u  n a  

j e d n ą  o s o b ę  i  p r z y g l ą d a ł  s i ę  t a ń c z ą c y m .
—  D ż e n t e l m a n  D o s k o n a ł y  —  s z e p n ą ł  S i m o n .

—  Z a u w a ż y ł a m  g o  o d  r a z u  p i e r w s z e g o  d n i a  
i b y ł a m  c i e k a w a ,  k i o  t o  m o ż e  b y ć .

—  N a  l i ś c i e  p a s a ż e r ó w '  f i g u r u j e ,  j a k o  p u ł k o w ­
n i k  K e n t o n  Z d z i w i ł e m  s i ę  t r o c h ę ,  b o  n i e  w y g l ą d a  

n a  A n g l i k -
—  N i g d y  z  m k i m  n i e  r o z m a w i a .
—  N i e .  M o ż e  to  k u r i e r  k r ó l e w s k i ,  S u e  T a c y  

m u s z ą  b y ć  b a r d z o  o s t r o ż n i ,  ż e b y  s i ę  n i e  z a p l ą t y -  
w a ć  z  z a g r a n i c z n y m i  h r a b i n a m i  P i e r w s z y  p o c a ­

ł u n e k  i  t o j e i n n i c ę  l i c h o  b i e r z e .  O g ó l n i e  w i a d o ­
m o ,  ż e  p o c a ł u n k i  s ą  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e  d l a  k r ó ­
l e w s k i c h  k u r i e r ó w ' .

S u e  ś m i a ł a  s i ę .  . . "
—  J a  m y ś l a ł a m ,  ż e  t a k i e  r z e c z y  d z i e j ą  s i ę  

t \ l k o  w  p o w i e ś c i a c h .
—  E c h ,  n a  s t a t k a c h  d z i e j ą  s i ę  r z e c z y  d z i w ­

n i e j s z e  o d  n a j b a r d z i e j  g o r ą c z k o w y c h  w y m y s ł ó w  

a u t o r s k i c h .
W  n i e w i e l u  s ł o w a c h  m ó w i l i  so b ie  b a r d z o  d u ­

ż o .  R a z  S i m o n  r z e k ł  n a  v p ó ł  s m u t n i e :
—  S z k o d a ,  ż c  n i e  m i e s z k a k ś m y  j a k o  d z to c i

w' s ą s i a d u j ą c y c h  z  s o b ą  d o m a c h  i n i e  u g a n i a l i ś m y  
r a z e m  z a  k ó ł k i e m .

A  z n o w  i n n y m  r a z e m :

—  J a k o  m ł o d y  c h ł o p i e c  s t w o r z y ł e m  s o b i e  
w  w y o b r a ź n i  i d e a l n ą  d z i e w c z y n k ę .  M i a ł a  z ł o t e  
p a s m a  w ł o s ó w  n a d  c z o ł e m ,  t a k  j a k  t y ,  S u e .

S u e ,  z  b r o d ą  w s p a r t ą  n a  r ę c e ,  p a t r z y ł a  w  n i e ­

g o ,  j a k  w  t ę c z ę .  N i e  m i a ł a  o d w a g i  w y z n a ć  m u  
s w o j e j  d z i w n e j  t a j e m n i c y .  B j ł a  t e r a z  p r a w i e  p e w ­

n a ,  ż e  d o m n i e m a n y  k u r i e r  k r ó l e w s k i ,  t o  w ł a ś n i e  
t e n  Y Z , a l e  n i e  w i e d z i a ł a ,  j a k  p o s t ą p i ć .  G d y b y  

m o g ł a  s i ę  z w i e r z y ć  S i m o n u w i ,  n i e w ą t p l i w i e  u d z i e ­
l i ł b y  j e j  r a d y  i p o m o c y .  A l e  b a ł a  s i ę .  T a j e m n i c a  
n i e  n a l e ż a ł a  d o  n i e j .

N a z e j u t r z ,  g d y  p i l i  z n ó w  h e r b a t ę  p r z y  s w o i m  

s t o l i k u ,  S u e ,  u d e r z o n a  g ł o s e m  s t e w a r d a ,  p o d n i o ­
s ł a  g ł o w ę .

—  C z y  j e s z c z e  h e r b a t y ,  p r o s z ę  p a n a ?  —  p y t a ł  

z. u s z a n o w a n i e m .

K o ł o  s t o l i k a  s t a ł  ś n i a d y  „ m e lo n ik * * .  S u e  o p a ­
n o w a ł a  d r ż e n i e .  W  t y m  c o ś  j e s t .  ż e  t e n  c z ł o w i e k  
r a z  p o  r a z  w c h o d z i  j e j  n a  o c z y .  M o ż e  w i e ,  k t o  
O n a  j e s t  i  m a  j ą  p o d  o b s e r w a c j ą .  M o ż e  —  l a g ł a  

t r w o g a  ś c i s n ę ł a  j ą  z a  s e r c e  —  j u ż  z r o b i ł  r e w i z j ę  

w  j e j  k a b i n i e  i z a b r a ł  k o p e r t ę .

N i e b a w e m  w s t a ł a  i w y s z ł a .  Z e s z e d ł s z y  l u d z i o m  

z  o c z u ,  p u ś c i ł a  s i ę  b i e g i e m .  Z a m k n ę ł a  s i ę  n a  

k l u c z .  W y j ę ł a  s a s z e t k ę .  M i a ł a  l e k k ą  n a d z i e j ę ,  ż e  
o k r o p n e  p a k i c c i s k o  z a b r a n o ,  ż c  b ę d z i e  m i a ł a  

s p o k ó j .
( 1) .  e . n . )

m niejw ięcoj, co l l  lat. W roku 
bieżącym mają one największa 
nasilenie. Obok malycn —  w i­
docznych na słońcu, niby "główki 
szpilek występują plamy, które o- 
b liczają astronom owie na 9 . m i­
liardów kilometrów kwadrato­
wych. - ,

Pow ierzchni tak olbrzym iej 
trudno sobie nam n rwet wyobra­
zić. Jest ona *8 razy większą od 
pow ierzchni ziemi.

S T R A S Z L I W E  B U R Z E  
N A  S Ł O Ń C U

Plamy słoneczne wydają się 
jako plamy ciemne, w rzeczywis­
tości św iecą z ogromną mocą. 
W ydają się ciemne, tylko na sku­
tek kontrastu z pozostałym św ia­
tłem słonecznym.

Temperatura plam słonecznych 
wykazuje okrągło 4700 stopnia 
ciepła, podczas, gdy temperatura 
słońca wynosi 6000 stopni.

Skutkiem różnic temperatury, 
powstają na słońcu,' podobnie, 
jak na ziemi, brrze orkany, lecz 
w daleko większym nasileniu. W! 
listopadzie maja być widoczne 
straszliwe fontanny, złożone z ga 
zów Wodorowych, które wystrze­
lać będą na wysokość około m i­
liona kilometrów. R ozw ija ją  szyb 
kość ok 600 km. na sekundę.

W P Ł Y W  N A  Z I E M I E
Rzecz oczywista, że lego todza- 

iu  zjawiska nie mogą pozostać 
bez wpływu, na naszą ziemską 
planetę.

Silne zaburzenia w odbiorze ra 
diowvm jakie obserwujem y w o- 
statnich czasach —  mają swe 
źródło w wpływach magnetycz­
nych, wyw ołanych przez plamy 
słoneczne.

Również zjawisko zorzy polar­
nej ma stałą łączność z poław ia­
niem się plam na słońcu.

Ponieważ w listopadzie plamy 
słoneczne przybiorą Kolosalne 
rozmiary, należy się spodziewać 
niezwykłych zórz nota- nych
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Zostały juz uruchomione
Pożyczki na domy społeczne

Term in kre d ytu  5 lat
M in  R*>uucl« i K e so n u  A ol- 

n  ich  u z y s k a ło  uruchom ien ie-. p rz e . 
P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  p ie rw s z e j  
i r in s z y  k r e d y tn  re d n io te rm in n w e -  
go w  w y s o k o śc i 75 ty s . z l. d b  Za* 
r z ą d ó w  G tn i r  i W y d z ia łó w  P c r a ta ­
to w y c h  n a  b u d o w ę  d o m o u  sp o łe c z ­
n y c h  ( lu d o w y c h ) .

Oproci ntowanie ttgu kredytu wy- 
■noS’’ zasadniczo 5 i pół proc., Jednak 
pozyćZKoblnrtc płacić będzie tylko 3 
procent, różni. „ zai 2 i ikU proc. zo-

'P w h ćL
(eim zw .

P >  CGł 

ty&kc

lii CERTRftLl UIIfCiliSCH FlOft

„ p i o n i e r
uii. Ko ł  m a h o tu s h i 
ul. fllbrndfhoursfca I 11

O B O K  K I N A  . . Ś W I A T O W I D '
1 >

sianie zbonifikowana z  funduszów 
Min. R i R, R,

K re d y t  b ę d z ie  u d z ie la n y  —  z 
w y ją tk ie m  s p e c ja ln ie  u z a s a d n io ­
n y c h  w y p a d k ó w  —  w y ty c z n ie  n a  
w y k o ń c z e n ie  Ju ż  ro z p o c z ę te j  b u d o ­
w y , p r z y  ty m  w y so k o ść  p o ż y c z k i w  
s to u m n u  d o  k o s z to ry s u  n ie  m o ie  
p r z e k r a c z a :  4»> p ro c . i  a ie  m n ż e  
w ynosić , -w ięcej n iż  4 ty s . *1 o a  j e ­
d e n  ODJCKt.

l e m u r  to g o  u re u y tu  u s ta lo n y  
z o s ta ł  z a s a d n ic z o  na- 5 ta i ,  z  ty m , ż c  
d o p u sz c z a  s ię  m o z n w o sć  p r o lo n g a ­
ty  S p ła ta  k r e d y tu  w y n o s ić  D ęnzte 
w p ie rw s z y c h  t-c h  ł a ta c h  po iu %  
c a łe j  p o ż y c z k i ro c z n ie ,  w  a w o c łt  

r ó w u y c h  r a ta c h ,  p ła tn y c h  d n - 1 
m a ja  i  1 g r u d n ia ,  w  p ią ty m  z a ś  ro -  
k j  60 p ró c .

P ła tn o ś ć  p ie r w s z e j  r a ty  b ę d z ie  
u s ta lo n a  w  t e n  sp o só b , ż e  o  i le  k r e ­
d y t  z  u l wi nii. p rz y z n a n y  W to i  ru in ie  
m ię d z y  1 g ru d n ia  a  1 m a j a  w > z n a -  
c ro n a  o n a  b ę d z ie  n a  I g r u d n ia ,  
l e ż e l i  z a ś  p r z y s ł a n i e  k r e d y tu  n a ­
s tą p i  m ię d z y  1 m a ja  a  1 5 r u d n ic  
w ó w c z a s  p ie rw s z a  r a t a  b e d z ie  p ł a t ­
n a  1 m a ja .

M a z a b e z p ie c z e n ie  k r e d y tu  j a r z ą - 
d y  g m in , w z g lęd n ie  w y d z ia ły  p o  
w ia to w e  s k la a a ć  b ę d ą  w e k s le  z  
W łasn eg o  w y s ta w ie n ia ,  o ra z  z a t w i t r  
d z o n e  p rz e z  w ra a z e  n a d z o rc z e  o d - 
p o w ie a n te n  o rg u n o w  s a m o r /ą a o -  
w 1 un u c h w a ły  z o b o w ią z u ją c e  10 
w s ta w ia n ia  d o  c o ro c z n y c h  b u d ż e ­

tó w  pne7 cz  a s  t r w a n ia  . to s u n k u  
d łu ż n e g o  Surh p o tiz e b n y e f t  n a  o b ­
s łu g ę  n o ży czk i.

P o d a n ia  z a . z ą j ó u  g m in  lu b  -wy­
działów  p& w iatow ych  b ę d ą  ikłada- 
n e  w  b  . . . . . .  i r  d o  S p r a w  K u l tu r y
w s i w  M in R . i R, R , o o c zy m  z ao ­
p a tr z o n e  w  d e c y z ję  M in i s te r s tw a -  
ó e d a  k ie ro w a n e  d o  P a ń stw  o w eg i 
B a n k u  R o ln e g o  c e le m  o s ta te c z n e ­
g o  z a ła tw ie n ia .

Polonia przegrywa 1 Puchem  2:3

Warta wicemistrzem Ligi
po rozgrom ieniu Cracovi! 7:1

JEDYNE k ą p  e te ć i ir z e ś c i jfe l fe k ie
N o w y  Ś w ia t  23  25 ( w  p a s a ż u )

Drugie wejście Chmielna 7.

AKS —  W A RSZA W IA N K A  0
W  n iedzielę  n a  s ta d io n ie  W o jsk a  

P o lsk ieg o  ro z e g ra n y  zo sta ł m ecz pil 
ka rsk i o  in is tr .u s tw o  Ligi p ań stw o w ej 
pom ięd zy  W a rsz i >i.mk i AKS. Z w y ­
c ię ży ła  d ruż  n a  A K S 3 :0  (2 :0 ).

W arsz a w ian k a  w y»ląp fta  z  d w o m a 
'e z e r w e w r m i  łączn ik u  ni —  H ogen- 
dorfem  i łz y d o r/a l  iem zam iast K nioly  
i Ś w ięck iegu .

C rŁ  n a  da b ym  poziom ie, rh v  a_nn 
n u d n a , a  p o  p rze rw ie  enw ilam i b ru ­
ta ln a . P o c z ą tk o w o  p rzew aża ła  W a r .  
sz a w ian k a , lec? o d  18 m in u ty , Ł j .  Od 
chw ili k o n tu z jo w a n ia  Ł rj- io rzak a , 
k tó ry  zderzy! się  z  bram karz* ni Mni*

O r a  d e m  k u !  z a s y p a l i
policiar.fa

wspólnicy osławionego Dąbrowskiego

T r z e m a  c ie  s a m i s ie k ie r y
za b ił  śpiącego

Sopotnia Mała aoic żyw ca sta- 
la się w idow nią okropnego nior- 
dforżtwa. O (o mieszkaniec tej wsi, 
2S-letni W ładysław  Kryżowski, 
zam ordowany zosta! prze* Karo­
la P ielę trzema cieciam i siekie­
ry w  g ło w ę .

Piela, po liokonaiijm  niordei* 
stwń zbiegł w okolicrnfc lasj-

Zaalarm owana o zbrodni poli­
c ja , zarządziła natychm iastową 
obławę, w wyniku której z o rod 
niarz zosial schwytany, po czym 
odtransportowano go do więzie­
nia w Żywcu.

Przyczyna znrodni dotychczas 
nie wiadoma.

Będący w patrolu policjant Miko­
łaj Machnicki pod wsią Góra, pow. 
fcozfemekiegu, n a t k n ą ł  śię na dwóch 
podejrzanych mężczyzn, który ca we- 
swał d o  zatrzymania się i w y l e g i t y ­

m o w a n i a .

Zatrzymani zamiast legitymacji 
wydobyli nagle rewolwery i zasypali 
policjanta k-lami. Policjant zwalił się 
na ziemię ł mimo rany w rękę i nogę 
za uciekającymi zdołał jeszcze wy- 
striekć, lecz chyb:t.

Jeden z opryszków odpowiaaa ry- 
aopispwi bandyty Michała Chmie­

lewskiego, towarzysza osławionego 
bandyty Andrzeja Dąbrowskiego, któ 
ry zabity' został w- starcie, z policją 
pud Mszczonowem we wtzesniu rb.

Óbai bandyci mieli szereg pomy­
słowych kryjówek, które zamaskowa­
ne były stogami, chrósicm. Jedna * 
kryjówek, w której Z o s t a ł  zastrzelo­
ny Dąbrowski, znajdowała S ię  w głę­
bokim lochu, przypominającym stud­
nię.

Energiczny pościg 
Chmielewskim trwa.

. a  b a n d y t ą

Pusta Kasa miejska w Tarnowie
Pokrzywdzeni rouotn cy nie otrzymali zaoła y

WIOBE& 1. 11. J»3* r.
7 .1 5  P ie ś ń  „ A v e  M c i  l a "  7.20 K o n c e r t  
-.raui w wykon, u* Orkiestry. o.OO 
>1 . e n n ik  p O i a n  < e .lT  K u i ;  T ca  i p iy t f f  

? 0 (  T r « n r - i f i  li z  C .e ś l i c k a .  9 ,2 0  M u z y k a  
phrtr-1 li 40 Trancmti it n»bo*cr._f « ...

6 .3 5  J i u z . r k ł  i p ły t ;  ) .  7 00 O z J s n n iK  p o -  
r S b r t e  l . l b  M i ł - T k ;  ( p l y t j i .  SCO  T i „ n s -  

m ls ja  ż a i b b t i e s o  n a b o ż e ń s t w a  z  k o ś c i o ł a  
.a k ą d ę m iw U e & ó  A n n y  W- W a r a * .» w łe .

11.31 S y g n a :  c z a s u  1 h e j n a ł  i  K r a k o -  
n a .  13 03 ń u C y c j a  p o ł u d n i o w a .  15 .1 0  K o n -

ftóLotnky zatnidniehi prąci 
znrząu miejski m. Tarnowa, pr-iy 
budowie kćial.tora nie otrzymu­
ją c  za pracę zapłaty wystąpili 
przeciw ko wdadaom m iejskim  ua 
drogę sądową, w wyniku czego 
Sąd Pracy naŁąaził od zarządu 
m iejskiego m. Tarnow a na ko- 

| rzyść poktzywdzonycfc robufn '- 
1 ków sumę około d()o ił . :WS»>4

Peuieu aż m agistrat zwlekał w 
dalszym Ciągu z wypłatą należ­
ności. przeto robotnicy wdrożyli 
postępow anie egzekucyjne.

W tych dniach uda! się do ma 
gistratu tomornik, cetóm zaję­
c ia  należnej roboim kom  kwocy.

Tymczasem kasy magistratu 
okazałj’  się puste i chw ilow o e- 
gzekucja uległa odroczeniu

K 0 « e * 4 ła  * w .  H s i c g c  w  i n o - - t o d i u  it  s » a -  re t I - W  w y t o i  « i u  K w a  te ta i f t n y  n l t o -  *(-«-»fr. BbagióSiil Krakowsklćf. I.tSo ’eg8-ty
11 5 . 87 S n a l  c z a s u  1 t c . l n a )  z  H  a J i .M p  

17 .0 3  P o r a n e k  m u z y c z n y .  13 .00  „ Z  z a ś w i a .  
t ó w ”  — o j o w i a d a n i e  J a n a  S z c z e p k o w -  
b k ie  :0 . 13  17 X i  O g o I n s p o i s K i  Z j a z d  K ó ł  
M i s y l n y c l  -  r <■-a o r t a -  I3 .Z 7  M u z a k a  o b i a  
d c t"v a  14 43  P o g a d a n k a  d la  i t c u  'iC ż y  
1 3 .0 0  A u c ly e n  d i a  w a l  ll i .o u  „ Z  p l e ś n i ą  
p o  w a l u  '  ió J h i R e c i  a i  f o ?  t a p i a n c v  y  w  
' . ” l :o n * n t i .  Z o f - i  • ł u p c e w . c r o w e  173)0 
T e a t r  W - ł o m a ż n i  1 7 5 0  K o n c e r t  p o p u l a r ­
n y  l f  3 0  T r a n s m i s ja  r  O m e n t a i z a  O o r o A -  
e o w  L w o * r .  n a  Ł y e r s i c e w i e  I 0 .3 o  D y -  
. , ,.r  S z o t - a J .o w i e z  S y n iC o n ia  t p ł y i ł i  
3 0 .8 0  A u d y c j e  i n f o r m a c j r l n c  z l.O u  S t a n . -  
a ia w  M o r . u r - t t o  „ W t d m  t”  p  g  p d e t u a t u  
„ O i i a d j  22.0u c>d a u t o o i o g r a i i t  d o  p o -  
v le .*ct 82.18 W l ó r k l e  s o n a t y  s k r z y p c o w e  
w  w y k o n a n i u  I re O V  L r u b t s k le j  ła .0 0  O -  
a t a t n le  w i a d o m o ś c i  w i e c z o r n i  2 3 5 j  W ia  
dutnoścl t  P o i s k i  w języku m e m i e c k i m

d a n k a  g e n p o d a r e r a  w y g ł .  d r .  W i k t o r  j 
O r r r u  k i . 36 .00  D z i e n n i k  p o p o ł u d n i o w y
1 6 .0 3  W l a d c s n o ś c i  ę o - n o d a . c z t  16 .2 0  D m ,  r r ,e ^  j e  p o h , l d ń 6  d d  w y d a j n i e j s z e j  |

N.lJCILRAWSZE AtłOlOJK:
0.09 Transtnlsja bsbożedatwa 
16.19 Recital (onepianowy Zofii 

lalce wlcrow ej.
8 1 .9 9  ,  W t d m a ' —  S t a n .  M o n i i t s /k l  

w/g „Dziadów ■ Adaraa Mickicwscza 
Z .lJ  W ł o s k i e  s o n a t y  s k i  / y p c o w e  

— trona Dueiska 1 Jerzy I efeld

a zkerfa  —  g a w ę d a  w  o p r a ć .  A n t o n i e g o  
K a r p o y n c z a .  16  35 U t w o r y  C e z a r e g o  1’ r a t i c  
k a  v .ę  k o n s  n a  B ł s a i i a c h  J ó z e f  P a \ v 'a k .
17.05 1’ ie rw iZ Ł - W a lk i  o  z i e m i e  p o l s k i e  —  i c y j .  Z i o ł a  
o d c z y t .  v .-y g l . W & ó ła  ”  Ł t p J l i R . .  17 .8 9  K o n  - c C ’n ,
c i r t  la o listó -w . 13 .0 0  A u d y c j a  d s a  w * i .  
i 8X 0 t l a s z  f y z y i i  —  a u d y c i a  p i o L  W i ­
t o l d a  D o t o s z e w s k i e g o .  18.40 P l u s y  i m i ­
n u s y  r e k o r d ó w  s p o r t o w y c h .  lkuiO  M u z y ­
k a  s a l o n o w a  w  w y k o n a n i u  i . l a l e j  O i k t e -  
« r r y  3 0 .3 3  A u d y c j i  i n f r i m a c y j n e .  21.00 
K o n c e r t  C h o p in o w  s k i  w  y y k o . i a n i - J  H e n -  , 
r y k e  S z i o i n p t i .  2 1 .3 0  . .R o z m o w a  o  ż y c i u  
i ś m i e r c i "  —  J o r z y g c  A n d r z * 1 r * r i k l e g o  
—  w i e c z ó r  l i t e r a o k t .  22 .0 0  M u z y k a  r e l i ­
g i j n a  ( p ł y t y ) .  22.5 P r z i g l . - id  p r a s y .  23 .0 0  
O s t a t n ie  w i a d o m o ś c i  d z i e n n i k a  w i e c z o r ­
n e g o .  23 .0 5  W i a d o m o ś c i  z  P o l r k i  tv  J ę z y *  
k u  a n g i e l s k im .

■ 'li - < r "ł . .V ó 1 -r V. ' b

G d y  n e r k i  w i a l n i ą  l e n i w i e
s y n f e b e y j r y o h .  , i o b a d 2a j ą  n e r h i  d o  
p r a w J d ł o y - e g i .  d z i a ł a n i a .  S t o s u  j o  s i o  
j e  p r r y  d c ^ p i ć n l M b  p e s a k ,  n i i e d t u c z e k  
n e r k o w y c h ,  p ę c h e r z a  i w s z e l k i c h  d o ­
l e g l i w o ś c i  u i - ó g  m o c z o w y c h  D o  ń a -  
b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h .

p i a c y  i  i s u w a m o  t  H f t ó i i ż M i f l  b « d -  
miaru wody i ażkodiiwąch silbstart- 

Wolskiego _ z A  
„Urośa’-, żawiisrajiyce 

rzadką roślir-.p indyjską Ottoslphi -liae 
o wła f noSói uch trtoćzopijdnych ł d.e*

JS'A.fCIEKAWS56K AUDYCJE 
17.20 Koncert solistów.
21.00 K o n r c r t  m o p i n o w s k i  —  H e n ­

r y k  S i t o m p k a  
21..10 „ R o z m o w a  o  ż y i : iu  i  i m i e r r i ”  

— • w i e c z ó r  l i t e r a c k i .

W a s s t  produkcie p r z e m y s ł o w e j
w  ciągu 3 k w a r ta łó w  r. b.

K&llą, p>zew aga płaco Jb dt> AKS. 
\*rat oMiwianka do końca meczu grała 
w dziesiątkę.

Po pi«erw)e w ciągu pierwszych 15 
minut w dalszym ciągu pizeważa 
AKS, po czyiu następuje krótki okies 
przewagi Wuiszawiaitki, Do głosu 
przychodzi znowu AKS i już do końca 
przeważa, podczas kiedy Warsza­
wianka zdobywa się jedynie na rzad­
kie. lecz groźne wy pi uki 

Pierwszą bramkę dla zwycięzcy 
zdobył Weatal w 33 mimu-ie po strza­
le Piontka w słupek. W  40 .ej minu­
cie po przeboju Wostal mija obroń­
ców i ttizelu w róg. Po przerwie 
ostatni punkt dla ślązaków zdobywa 
Piontek.

Widzów ok. 2 tysięcy.
POUON —  ŚMIGŁY 3:2 

W  niedzielę rozegrany został we 
Lwowie mecz ligowy Pogoń — Śmi­
gły, zakończony zwycięstwem druży­
ny lwowskiej 3:2 (2:2:).

Pogoń wystąpiła w pełny 11 skła­
dzie, % wyjątkiem Sumary. Gra stała 
n» dabym poziomie i toczyfc się przy 
Irkiuei przewadze Pogoni, die której 
bramki -doby Ti; Wolanin —• 2, oraz 
Majewski. Dia drużyny wileńskiej 
punkty uzyskali —- Marzec i Wojto­
wicz

W zespole wileńskim wyróżnili się 
obaj ski/ydłowi oraz doskonale gra­
jący btuhikarz Czerski.

W  drużynie Pogo..i dobrze grali 
Woinnin 1 Majewski, pomoc słaba, 
obtuna nie dopisała. Widzów ok. 4 
tysiące.

ZwTCIĘsTWO. WISŁY NAD LKS 
W ńe *■ nk na boisku własnym fo- 

7*grała Wisia mecz ligowy z ŁKS, 
o d n jo W  wysokie zwycięstwo 7:3 
14:2). VVisła grała bez Gierszyńsklego, 
Mtki, oraz prze* pierwsze 25 nim. 
D*tz Poczwary, którego zastąpił Brud­
ny -  bardzo słaby,

Do przerwy mimo lekkiej przewagi 
Wisły, CHS zdobywa prowadzenie 
-irze- Tadeusiewicza* V. dziewiątej 
minuc-e Wisła wyrównuje z karnego, 
strzelonego przez Łykę za iękę Kaia- 
siaka. VV 11-ej minucie Tadeusiewicz 
zii( uyu a drugi punkt dla drużyny 
kjdzkjej. W  obu braimtach zdobytych 
dla Łodzi, zawini! Brudny. W 2o-ej 
mit.uctc wbiega na boisku Koc z w ara 
1 natąi derer >ywa Wisły pracuje do­
brze. W 27-ej minucie Artur po Solo 

; we? -u -ji wyrówruje W 40 ej min. 
,1’ iKK II stfzeii trzecią bramkę dir 
, Wisiy a w 43 ni in. ł  yko głowa itrze  

a czwartą „Ajpiękniejsza bramkę 
;*dnla.-• • - :r .//.i.---'.: --

Po przerwie Lks vOraz częściej go- 
j ści pou 6 inką WUły, mc* obrona 
' kn kowskr Litcrwemuje. W; 16-ej min. 
Gałecki strzela amobójcza bramkę, 
w  2«-ej min. Koczewskl zdobyw' 
t cci, O Jtatni punkt dl? łod iar — 
>V 32 J 40 min Artui i Tilko uzysiaiją 
dwie dalsze bramki dla Wisiy j ustc- 
■aji wynik meczu.

Publiczności tylko ? tys. z 1 owodu 
deszczu.

WARTA CRACOYIA 7 ' 
Ostatni w tym sezonie mecz piłkar­

ski w Poznaniu wywołał wielkit zal i

M a R S Z A W A  II ( M o k o t ó w )
1 * 3  Z e s r ó l  S t e f a n a  R a c t . j n / a  15.25 

Muzyka p o p u l a r n a  ( p l j t y )  16.00 Z  o p e »  
r i e r a l e c k i c h  — k c . i c . t r :  p o p u l a  r  y  ( p l; 
t y )  I tO O  R e c i t a l  M i e c z y s ł a w a  S z a l c s k t e -  
f l o  C l.0 0  P r a w i i2i w y  t - a l i z y w y  t n J y w i  
d u a l i z m  — a z k ie  l i t e r a c k i .  21 l a  U t w o r y  
n a  o r g a n ;  2 1 4 5  K o n c e r t  S o l i s t ó w  M le -  
c s ?  J i w  S ó i e c k i -  L u c j a n  B u d k i e w i c z  
*—  .  P r a n a s z e k  S i - f i r b e r t .  L t n p r o m p t u  
2 2 .5 3  K o n c ó r i  s y m f o n i c z n y  ( p ł y t y )

P R O *  R a m  A U D Y C J I  P O L S K I C H  
S ta c ji pROTKoralo-wych 

KB Z tworczośt: W ł a d y s ła w a  ■ ó a le h b k '-  
po i  Z y g m u n t a  N o s k o w s k i e g o .  3515 
. .U c Z r n y  się p o l s k  e f  p i o s e r k i ”  0 .4 5  D z ie ń  
r  ik  ó w i a t o w - e g o  Z w . a z k u  P o i a k o w  7 Z a -  
r r * o i c i  1.0 pieśni “.o ł r u r r s k -a  w  w y k o ­
n a n i u  C u .  r u  O r l a n a . .  W  p r z e r w i e  g o j z  
I - 2*  ~  t ;3 5  , , V s t o p a d  w  d z i e j a c h  P o l s k * "  
2.1 » P SM u >1 speriov. a w Jł»ykti ah- 
* > ia i» k im . 2.10 K o n c e r t  I n . - u g u r a c y j n y  n r z y  
W a r t *  T o w ,  M u z .

4 B O D a ,  2 . L I S T O P A D A  
*  10 P l c ś y  . K i e d y  r a n n e  W s t a ją  z o r z a '* .

W A R S Z A W A  II  
14 .u 0  Z e s p ó l  P n w * a  R y n a s a .  15 .0 0  N a ­

s t r o j o w e  o b r a z k i  m u z y c z n e  —  k o n c e r t  
( o l y t y t .  15 .5 0  J a n  S e b a s t i a n  B u c h  ( p ł y ­
t y ! .  .16.40 - W l a d o m o w i  . p o r t o w e .  l e . 4 »  | 
P n r^  i n f o r m a r i i .  13.50 K a t i k  s o l i g i ó w .  I 
17.10 P o g B d a it k : .  a k t u a ln a .  1 7 .2 0  P o f ia a a f t *  j 
Ka s p o ł e c z n a .  17-2.7 Z y c i e  k u i t u r a J n a  a to -  
li c -  1 7 .JO G iu s e p p e  V e r d i -  M s z a  ż a ł o b n e  
( B e c i u l t n l ) .  21M  . Z a u u s z k i "  —  k u a d r a h t  
p o e f y c k i .  21 .1 5  N i e d o k o ń c z o n e  S j o r . t e m a  
S c h u b e r t a  h - i n o H  N r .  8  ( o ły t y T T  21 .4 0  
K c c i l a l  ś p i e w a c z y  K o m  ł d a  t c l e c h o w - 
s k i r r o .  7 2 .0 0  U t w o r y  A r t u f a  H o n e g g c - r a  
( P ł y t y )  22.45  R y ł z a t d  W a g n e r  ( p ł y t y  

A U D Y C J E  K R A T K O * A J  A łW E  
0 .'i5  M u z y k a  p o i s k a  w  w y k o n a n i u  P a ­

w ła  R y n a s a .  0 .4 5  D z ie n n ik  W  j ę z y k u  p o l -  
s k m i  i a n g l e k l t i m .  0 .5 5  C o  s ł y c h a ć  w 
. . p o r c i e  p o l s k i m ?  - p o g a d a n k a  w  .tęr .y - 
k . i  a n g i e l s k i m .  1 .00 Ś p i e w  1 (P lb ló U c w e la .
1 A t  „ W ś r ó d  l w o v a k i c b  a r l i t "  —  ( r n g -  
i i . c n t  z  k s ią ż k i  W a o ł a w a  L i p i ń s k i e g o .  
Z  W1 „ R w lę t .n  u m a r ł y c h  —  Z a d u s z k i '  —  
p o g a d a n k a .  2  10 K o n c e r t  c n o p u l o i  -s k i  w  

i w y k o n a n i u  t t e r i r y k a  S r t o ł n p k i .  J .4 0  M u *
I r y k a  r e l i g i j n a  w  w y k .  P ó z i i f l u ś K ie g o  

L t / . r u  K a t c id r a J n c g o  j i o d  d y r ,  W h c i t  w a  
Ć i e b u r o w s k l e g o

-Y O i-

Kolcwanla giefd warsza«skicn
G I c Ł D A  P lE N i^ Z N A

Dewizy: Holkftdia 28P,40; Brukse­
l i  S>0,Łl''i Londyn 25.36; Noay Jórk, 
Ł.31 i pół, Nowy 'ork (kabul) 5.31 i 
niedem ósmych; Oslo 127JO: Paryż
u . ł  . Pra?a ?9.2S; Sztokholm l30,7o; 
Zurych 120.8*,

Pożyczki. 3 proc. p-um. uiweetyc I 
em. 8 5,75; II em. 84,88; 3 prac. prc.n. 
inwostyc. geriewa 11 em. 94,50; dola­
rów ka 43.00; 4 proc. konsolidacyjna
(większe) 83,25; 4 proc. konsolidacyj­
na (drobne) 08,00; 4 i pól proc. we­
wnętrzni państw. 65,50; 5 proc. kon- 
wersyina 68.h8: 5 prou poż. kolejo­
wa fcoowersyhia t>S,50.

Llstv zastawne: G proc. ziemskie
dolar gwai kupon 83,77; 4 i pó! proc. 
ziemrkie seria V 64^5; S proc. War- 
hiawy 7 3,50; 5 pruc \Varsł5ęły t 
1933) 72.50 — 12.25 -  72.30; (193G 
f,) 70.00 — 69,75; o  I pól proc, oblig. 
m. Warsz. 7 cm 70,50- G nroc. oblig. 
ni. Warszawy 6 em. 79,00.

Akcje: Bank Poiski ’ 25,50; W ar»z. 
Tom-’, fib r . Cukru 3(5,00; Węgiel 
35,00 -* 34,75; MOdrzejót ■ 20,50; 
Ostrowiec 63 73 — 63,50; StarachÓ* 
wice 43,75; Żyrardów 58aió —57,00.

U IE Ł O A  2 B 0 Z 0 W A
Pszenica jednolita 20.50 —> 

żyte 14.25 -  .15.00, jecamieó 13.2>-
— lo.75; ov/ies I st. I5.7i> — lo.St 
gryka 17.25=--17.75 proso ł 0.W»—17.00 
menak ozimy 4H.O0 —  -4.0u; w /r -  
17.50 —I8.0t. rroch polny 24.oD-26.30 
komcz. biała 250—270, mąka pszen­
na grftt. I 39.50 — 4 2 . Eg AL H 30.50
— 3ż-50; rytma gat l 25.25 — 26.00. 
gai. Ii 15.00 -  15430 ż y w » 'azowa 
■ 9.00 — 19:50. otręby pszenne ruoe
10.75 — 11.25, średnie 10.00- lt).50; 
miałkie 10.00— i0.5G, żj'tnie 8 50—9.00 
makuchy lniane 19.60 — 20.CC* na- 
kuchy żżroak l2.7u — ES.25; feruł 
sojowy 23.25 — 23.75: srano praso­
wane 7.50 ~- 8.00; słoma prasowana
4.75 — 5.25.

Jak »>ynłka z danych GU.* prodm 
cja prz<:inYsłowa -w Polsce w '•■ąK'1 9 
itriesiicy r. b. w porównaniu i ana- 
łnglćżi.im okreśem r. ub. wvKar»ła 
w s?efegu c/ialów  wzrost i?.' *Vs. 
fon —  i nawiasach dane za 0 mie­
sięcy r. ub.); węgiel kamienny 27.7*35 
(2r 295), koks 1.731 (|ji«0), brykiety 
155,4 (145,3). rooa naftowa 37:ł,l 
(373^). be»xyn* 7ąJ (68.3), oleje 
smarowe 37,3 35,8), guzulin. 3ł,7 
(29-6), sole potasowe 422,8 (360,! i),
sól tkfli/OM I kamienna 474,5 (443,3).

W yfaśnienie
Vf spisie ewentualnych kandyda 

tów na etektófów  senackich wy- 
śunię.tveh przez O. 'I. N. wym ie­
niliśmy nazwisko prof. Mazurkie­
wicza, zaopatrując je  uwafrą: 
..pupil kół masońskich*'. W obec 
tegó, że je s t  dwóc-.h profesorów  
tego nazwiska i m oie  pow stać tiić 
porozumienie, wyjaśniam y, i*" ńie 
mieliśmy na ntyśli p ro f Stófatia 
M azurkiewicza, prorektora U. «T. 
B., który hic w spólnego z maso­
nerią nić ma.

"idy źelazite 639,2 (-5 b.6). rujy cyn­
ku i ołowiu surowe. 374,2 (33o,3|, ce­
ment portlandzki 1.224,2 (948,0), so 
da żrąca 22,3 (16,8), soda l.rystaliczun 
6,7 (6,1), azotnłak 33,7 (51,4), -siar- 

j n  amonu 51.4(45,3). przędza bawel 
niana cienkoprzęana 48.1 (45^4), przę­
dza jutowa ł0,3 (10,2), miazga drzp- 
wna 57.8 (5(,5), tektura ogółem 
31,2 (29,5).

W  okresie .ym *. ypr„dukowano 
poza tym 417,8 tys. "iłtrou sześć, 
gazu ziemnego, wobec 379,5 tys. me­
trów sześć, w analogicznym okre.de 
roku u^^gfcgo.

ItertsowSriłe. Zawodom pi. wyglądało 
się około 6.000 widzów.

Po ulewńym deszc/.u ęorąiińym — 
boisko było grząskie i ciężkie. C isco- 
via źle przystosowała się do ciężkie­
go terenu, giając długimi podaniami, 
które nie były dokładne z ur ągi na 
teren.

W  drużynie pogańskiej wybił się 
na pierwszy plan brawurowo grający 
w bramce Jankowjak, którj mhiordf 
'■' irte od tr/.ech conajmniej bramek. 

W' ataku dobrze grali Szreyer i Gon- 
de! a. Pomoc i oorona bez zarzutu. 
W drużj-nie Cracovii zawiodła obro­
na «  drugiej części meczu.

Już w 4-ej minucie prowauzp.jie dla 
Wafty zdobył z kliku kroków Schen- 
kt. V IB nfiit. drugi punkt dia Warty 
uzyskuje Szreyer. Po olcresi,- gry yr, 
rówitanej, w którym Cracoyia uako- 
wała często lecz bezsi utecznie, w 42 
min. Kazimierczak zdobywa trzeci 
punki dla drużyny poznańskiej,

Po przerwie bramkę honorową po 
efektownym wypadzie zoobył qla go­
ści Bartyzel. O d  tej chwili nłejatywa 
pizeehodzi w ręce gospodarz; dis 
których bramki /dobywają: w 7 min. 
po jOSu —  Gendera, w 13 i 17-ej mia 
—  Kaźmibrezak, a wreszcie w L6-ej 
min. Szreyer

.łFCH — POLONIA 3 i  r  .
W WicJkich Hajdukach odbył się 

w r.iedzieię n.^cz piłkarski o mistrzo­
stwo Ligi PZPN, v  którym Fuch po­
kona! y.arszawską Polonię 3:3 (1*1). 
Mimo porażki Polonia zaprtar ,towa 
ła się dobrze.

Drużynę Polonii cechowało zgranie 
oraz ofiarność. R uch mimo zwycię­
stwa me zadowolił. Ślązacy ustępo­
wał, gościom pou względem szybko­
ści startu do piłki. W drużynie! War­
szawskiej najlepiej grała póUiot. Obro 
na i bramkarz. W  drużyiiie Ruchu za­
dowolili — \viHmowsH, Genua, Brpm 
i c sęściowo Wodarz

,'ierw za połowa meczu upłynęła 
pr o znakiem przewag? Polonii, która 
już w 10-ej min. zdobyła prowadzenie 
przt, Kisielińskiego. Ruch dopiero 
przód : -ną przerwą dochodzi do gło 
su i w 38 min. Wilimowski wyrównu­
je.

Po p ijerw c Puch opauOwał grę i 
w lo  mi 1. Wociirz zdobywa prowa­
dzenie. W  f ię< mrnut później R ,-cb 
n.imo przewag- (rac! b r  kę wskutek 
błędu obrońc brom a. Płac. teji wy­
korzysta i Jaźnicki.

7 er błąd ebfuńcy i ul, ita bramki 
deprymuje crwuoU l, tńłrtj ri( Ruchu 
Dopii **o Krmęowjy zryw'prjiynosi rzut 
wolny, który Gemz- zamienia w  trze­
cią bramkę, ustalając wynik dni.

t a b e l k a ,.
ł )  Ruch ia 2to9 57:85
1 Ruch 18 !27:P 57:35

' 2) W aćfa 18 i 21:15 58:3*
3) Wisła 0 • -jŃ-.i 18 2K16 4130
4) Pogoń ;!b 19,17 23l2i
5) AKrt 18 18:18 42:30
6) Cracoyia • U , 18:16 37:40
7) Polonia 17 17:17 38:38
8) Warszawianka 18 15:21 34:4791 ŁKS 18 12:24 25:45

10) Śm igły 18 ’ 11:2a 29:50
-x O x -

Sprostowanie
W  artykule p, t. W ybryk ży­

dowskich film ow ców " obok lłaa 
wiskn reiyae.ra Leitesa, wym ie­
nione aofltało nazwisko reżysera 
B redschneidra co  może nasuwać 
przypus„czeaie, że reżyser W i­
told B redschneider jest żydem- 
W obec tego wyjaśniam y, że p. 
W itold Breaschneider nie jest 

■ | żydem i przepraszani; go za mi- 
. m owoli wyrządzony przykrość. 

x O x  —  ■>

,

Okęcie zw yc ię ża  ro io n ię  9 :7
C .W .S. bije M ykdbi 9:7

W r A f W M f l i t a  *  T O A U

Z a p i s y  n a  r ł a r ł ś

W niedzielę rozegrany /ostał mecz 
bokserski t drużynowe mistrzostwo 
Warszawy klasy A pomiędzy CWF 
—  iWkahi, zakończony zwycięstwem 
CWS w itosunlcu 9:7, "

W wtidze Ttn- .zej — Bundrtem (Mj 
wypunktował Rz«wjiicki«*go.

W koguciej -  Jakuoowicz . (M) 
w> gr-ił ,-i punkty z Gromkiem.

V p!órkow’ej —  Lipiński (CWS) 
m  yeiętvl na p mirty Finkelsteina.

W lekkiej —  Zw y -eżył \brarrczyk 
(CWS) wskutek dyskwalifikacji Ha-irt 
wohla 9 trzecim statrro ta trzyma 
nie.

Vr połśredniej — Brzuska (CWS) 
znaj.auto? ał za Szlazem.

W pófaiężkLj — Karpiński (CWS) 
wypmiklov ał Eyssenholca.

W ciężkiej —> Ciążela (CWS) uległ 
na punkty NeUdingowL

W drugim .noczu urużjma Okęcia 
pokonała Polonię 9:7.

W wadze mtłiw-j — Aleksandro J 
T.-icz (P ) wypunktował Seroczyu- 
ekiegu.

W koguciej — Sobłcowiak (0 )  wy

gru  ne punkty 7  Małeckim
W  piórkowej —  Konrada pbd-

d ił s i ę  Czortkowi jx> pieiwRzym
starciu.

W lekkiej —  Kozłowski (Oj zremi­
sował z Lukas iewiezem. Przez półto­
rej rundy prowadził wysoko Łakasie- 
wicz, po c”ym spuchł i Kozłowski wy 
równał.

W półśredniej —  Bakowrlti (O) 
nieznacznie wj-yrał n i  bunkty * Mi - 
lewskim, ;

W średniej — Greiner (O) zremi 
3owa! z 0'ssewsk'Trt.

W półciężkiej — I eoniak (0 )  uzy­
skaj remis 7  Pabisiakiem.

W ciężkiej —  Sowiński (P ) zwy­
ciężył Urbana przez techniczny nok­
aut w drugiej rundzie

TABELKA
me cze pkt

1) Okęcie
2) C. W S.
3) Polonia
4) P. i,. 1.
5 )  C z e c h  i w i c e
6) Makabi

,4  , 6.2
4- h-3
i - a4’:4 
4 •• .v,»4:t4 
4 3:5
4 2:G

Polonia K arw iń ska w  ł.o d zl
p rze g ry w a  z  K . P .  Zied p oc zon e

G O N .  1 .  D y s t  1 6 0 0  ń l .  N d g r .  1 | 0 0
zł.: Ultimo MarkieujTika, Rio Kita '1 
'aira, Olaf, Aar, Cynara, AńdruS <11, 

Lawin.,
GON. a. Djst. 1Ó00 1.1. Nagr. J4ÓÓ 

zł.: Karapcf, A zi, Lea ir, Elstera, A-

„Sprżedaiha** jOÓO ul.: K uf Rebeka, t 
jAłie, Rgmnpa łV, Laguna, Styl, MiSł, 
Nicotine, Zorza, Tanew, Nognt Bree- 
ze. ’

GOiN. 7. ilyfci. 1600 ni., l.agł. 2.4001 
zł.S Iris,- Jenissiej, Deiaval, Iloczyn,!

U. Krystiania, P,’ mir, Mhcł, bomeo. I Ingola Bouboule, iffet, Kabina, Lulu.
Okey,

GON. 3. Dyst. lloO m. Nagr. '400 
zł ,  Barcarola, Elifar, Eueling, H’ier- 
rette, Lumpa, K»lvila, Z?.r», Cziczi- 
kar. ••

GON. 4. Dyst. lluO tn. „Wlianow-
=ka*- 5000 zł.: Sumatra, Big « Ben,
Do końca. •*

GON. 5. Dyst. .1200 n). Nagr. 4000
zł. Płoty: Dedal, Largo II, lgń’«, T i>
ga, Oi ean, Ro^al Fox, Centuria, I- 
teni, Tisasfc. Indus.

GON, 6. Dyst. 2i00 m. »N*gr.

GON. 8, dyrt. 1100 m., nagr. 1.866 
zł.: t!ześć hlimirator, H ney. Dukat 
II, Jasna Patii. Bart, Maud Picton. 
Lapotysz, Koral Miss Ivno, Pleine. 
de Cliurme, Funkia. Krew, Ćh«--at, Od­
wet II, Maryna.

GON. 9, . y.x. 21(4) m » nagr. 1.80ó 
zł.: Ewa, O. K.. Jałunta, kdd'. Abe- 
ba, Jolie, Jorięaka, Florencja II, Ra­
mona IV, Nebraska, Omuiesan.

Piłkarza Polonii kar - dnskiej roz: 
grali w niedzielę w l  odzi »owarzy k i  
mecz z miejscową drużyną K. P. Zje- 
dnoezo.ie,

Mecz zakończył się zwycięstwem 
łodzian 3:1 (3 :1 ). Drużyna łódzka 
wygrała zasłużenie Goście początko­
wo gral) słabiej, 1-rz po-prawinli s i e  
w Miarę biegu akcji. Widać było, że 
zespół Larwiński przez pewien czas 
pauzo* ał.

Dancing-B rioge
W a r s z a w i a n k i

Bnm ki d l a  z w y c i ę z c ó w  zdobył ~  
Zych, Ooszc/ko i Kazimierczak Dla 
Polonii —  Bomer, Sędziował p* 
Kettig.

K. S. Warszawianka tiiządza w po 
^  g  j irtódzłałek W lokalu klubowy ra przy

GOŃ.’4o*'dyst 2400 m. M gr. 2.000 gł, ńUweUKs 5„D a n c in g  Bridge"
zł.i Librejto Rinalćo II, Królowa, 
Jalousie, Holmes, Odonicz, Pm go. 
Rwnar.

Początek o r°dz. 21. W=tep 
proszeniami.

za za-

G e d a n i ^  m i s t r z e m
G d a ń s k a

N? boisku Gedanii we Wrzeszczu 
rozegrany został w niedzielę mecz 
piłkarski o mistrzostwo okręgu gdań­
skiego i Prus Wschodnich, pjm-ędzy 
Gedanią a wojskowym klubem nie­
mi ;ckim Von der Goltz z Tylżv

ZwycieżyLa, drużyn 1* Gedauil 4:2 
(2:2).

Dzięki zwycięsi-.ru temu Genania 
zdobyła mistrzostwo GdailsKa. T tej 
racji prezes gminy gdańskiej Związ­
ku Polaków, poseł Budzi ński oraz po • 
konanr dniżyna niemiecka, złożyli 
Gedanii gratulacje.

1 ł
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Z listopada arbiirdż w Wiednia

C z y j a  r ę k a  d z i a ł a
na rzecz „p ro w izo ry czn e g o 1 za ła tw ie n ia  sp ra w y  M u s i

R ZY M , 30. 10. Potwierdza się tu 
w iadom oic, że w w yniku uchwal, 
pow ziętych  podczas rzym skiej w i­
zyty  ministra sp iaw  zagranicz­
nych  ttzeszy von  R ibbentropa, od ­
będzie się w  środę, dnia 2 listo­
pada r. b . w  W iedniu pierw sze 
spotkanie w łosku -  niem ieckie, 
które będzie wstępem do prac ar­
b itrażow ych w  konflikcie w ęgier­
sku -  czeskim . Na czele delegacji 
w łoskie] stanie minister spraw 
zagranicznych hr. Ciano. kząd  nie 
miecki reprezem ow any będzie 
przez ministra spraw zagranicz­
nych  von  R ibbentropa. Do W ie­
dnia przybędzie również delegat 
rządu praskiego minister C hval- 
kovsky oraz minist sr spraw za­
granicznych iVęg5er Kanya.

W edług wiadom ości, które się 
tutaj rozeszły, arbitraż w łosko- 
niem iecki nie załatwi jednak cał­
kow icie  sporu czesko słow acko 
węgierskiego. W tutejszych k o ­
lach politycznych podkreślają, iż 
należy się liczyć z tym , iż ze 
w zględu na fragm entaryczność 
rozstrzygnięć zostanie stworzone 
jedyn ie pew nego rodzaju prow i- 
zonum .

B U DAPESZT, 30. 10. Rząd w ę ­
gierski utrzymał od rządów  w ło ­
skiego i tiemieckiego odpow iedź, 
lyyrażającą zgodę obu państw na 
ob jęcie  _rbitrazu w  konflikcie 
w ęgiersko -  czeskhn. Rów uucze- 
śnie W łochy i N iem cy stawiają

Trzeci wicemn ster
na dymarskiej

W najbliższym  ccasie m iano­
w any ma być trzeci wicem inister 
skarbu w  osobie dotychczasowego 
v-prezesa B. G. K  p Józefa K o - 
żuchow skiego. Nom inacja ta zo­
stała zdecydowana przed kilku 
dfiihmi, a oficja lne je j ogłoszenie 
nastąpi praw dopodobnie w  począt 
ku bieżącego tygodnia.

P o nom m acji wicem in. K ożu­
chów, skiego obejm ie on praw do­
podobnie k ierow nictw o obrotu 
pieniężnego, w icem m . Grodyński 
zachowa [prawy budżetowe, a 
wicem in. M orawski ograniczy 
sw oją działalność do spraw ro l­
nych i m onopoli.

ja l u warunek objęcia  tej roli, aby 
oba państwa, to jest zarów no W ę­
gry jak  i C zecho-Słow acja, zade­
klarow ały z góry  bezw zględne

poddanie się orzeczeni1-  irb ltrów  ] 
Rząd węgierski wystąpił do rzą­
dów  Włoch i Rzeszy z  odpowie-1 
dzią, żt poddaje się bezwarunkowo

orzeczeniu obydw u m ocarstw. W  
związku z tym  odbyła się o godz. 
18 m 30 nadzwyczajna sesja w ę­
gierskiej rady m inistrów.

Krwswa niedziela na Rusi
V

£ taseo manifestacji ks. Wołoszyna 
150 za b ityc h  w  walkach z  Czechami

D o k o ła  s p r a w y  kolon ii dla N ie m ie c

Co powie w Berlinie
m inister południow ej A fr y k i P ir o w ?

J u s  6 9  o f i a r
pożaru w Marsylii
M A RSY LIA , 30. 10. Poszukiw a­

nia, czynione wśród zgliszcz „N ou 
irelles Galieries“ , doprow adziły 
do odnalezienia IB ofiar ludzkich. 
Liczba o fiar jest niew ątpliw ie 
znacznie większa, gdyż stw ierdzo­
no ju ż zaginięcie 69 osób O dnaj­
dyw ane zw łoki są tak zniekształ­
cone o%n iem, ii należy przypusz­
czać, że w iele ofiar pożaru strawił 
ogień  doszczętnie, tak, ze  żadnych 
śladów  nikt już nie odnajdzie.

UŻHOROD, £0. 10. Prem ier 
rządu Rusi Podkaipackiej, ks. W o 
łoszyn, zapowiedział na niedzielę 
w ielkie dem onstracje na rzecz 
swego rządu. D em onstracje te 
miały się odbyć w szeregu miast 
Rusi oraz po w iększych wsiach, 
Ludność m iejscow a, mezwykle 
wrogo ustosunkowana do napły­
w ow ego elementu ukraińskiego, 
obcego Karpato - Rusinbm, pus t i-  
nowiła zain icjow ać kontrakcję 

W  rezultacie, gdy w  niedzielę 
rano, w szeregu m iejscow ościach  
Rusi Podkarpackiej, a więc w Dż- 
horodzie, M unkaczu, B erechow ie 
i Jasinie oraz W ielkiej B erefnie 
i t. d. zaczęły form ow ać się po­
chody bojów ek przebranych żan­
darmów czeskich, ludność ruska 
rzuciła  się na demonstrantów,

zbrojnych, i t  patio le  w ojskow e 
otrzym ały rozkaz strzelania bez 
ostrzeżenia do m ieszkańców tych 
miast, którzy ośm ielą się w yjść 
na ulicę po godzinie 20-ej.

R3ivnE]a w Użłiorodzle
W  godzm ach popołudniow ych 

! w całym  szeregu domów użhcro- 
! dzkich przeprowadzono rew izję, 
i rzekomo w poszukiwaniu broni i 
j pow stańców  węgierskich R ew izje 
' przeprowadzali żandarmi czescy 
w asyście bojów karzy i żołnierzy 
czeskich, przy czym skatowali oni 

I szereg m ieszkańców U żhorcdu. 
j D elegacja  ludności karpato-ru- 

skiej, która w późnych godzinach 
wieczornych udała się do prem ie­
ra W ołoszyna, prosząc go o inter- 

. w encję, nie została przez niego

SA L A M A N K A , 30. 10. Oswald 
Pirow , minister w ojn y  A fryk i P o ­
łudniow ej przybył tu w czoraj sa­
m olotem  w  tow arzystw ie brata 
gen. Franco, don Nicola r-ancn , 
ambasadora hiszpańskiego w  L iz­
bonie. W południe odleciał do Bur 
gus, gdzie by ł przyjęty przez m i­
nistra sp iaw  zagi am czrych  p. 
Jordano. W  niedzielę minister P i- 
row  w yjechał do Bilbao dla zwie­
dzenia fortyfikacji, zdobytych 
przez w ojska gen. Franco, stąd dó 
San Sebastian i w ieczorem  w rócił 
do Salamanki. Jutro rano P irow  
opuści Hiszpanię, udając się sa­
m olotem  do Paryża i Londynu, 

i skąu w yjedzie do Paryża i N ie- 
kiej a także Rusi Proszow skiej, b o  nieć.

K oła polityczne Londynu zara-i tam ludność w ystępuje przeciw ­
ko narzuconej im w ładzy, można 
ustalić cyfrę zabitych w  dnia dzi­
siejszym  na ponad 150.

W  samym Uż.hioi odzie przepro­
wadzono dziś ’ iczne aresztowania.

dzają w ybitne zainteresowanie co 
do zakresu spodziew anych roz­
m ów  angielsko -  południow o -  
afrykańskich. Koła te szeroko ko­
m entują nades/.łe z L izbony w ia­

domości, w edług których minister 
P irow  miał om ow ic, a nawet rze­
kom o już doprow adzić do skutku 
utworzenie pew nego rodzaju po­
łudniow o -  afrykańsko -  portugal­
skiego frontu obrony przed ew en­
tualną agresją w  południow ej 
A fryce.

W izyta min. Pirov-a w  L ondy­
nie w yw ołu je  niezależnie od  po­
wyższej koncepcji ży w t zaintere­
sowanie rów nież z tego powodu, 
że przyczyni się ona niew ątpliw ie 
do pchnięcia zagadnienia kolonial 
nego na zupełnie now e tory. In­
tryguje zwłaszcza zamiar min. P i-  
row a złożenia program u w izyty 
w Berlinie. Dzienniki tutejsze gu­
bią się w  dom ysłach co  do p ro­
gramu wizyty berlińskiej min. P i-  
rowa, zwłaszcza w obec soDomiego 
przem ówienia niem ieckiego gene­
rała von Eppa, w  którym  domagał 
się on zwrotu vTszystkicn daw niej 
szych kolonij niem ieckich.

Rewelacje b. min. Lamoitreux

O  pakcie nteagresi*
m ię d zy  N emcaml a Francja

drąc napisy i flag i oraz turbując ^ zy jęta . Rów nież nie orzyją  je j
dowódca sił zbrojnych  na Rusi 
Podkarpackiej, gen. Svatek.

uczestników tej dem onstracji.

3 i pół godzinna bitwa
B ojówkarze sięgnęli po broń. 

Jednocześnie przyszedł im z po­
m ocą oddział żandarm eiii i w o j­
ska czeskiego. Mimo to ludność 
m iejscow a nie ustąpiła z placu. 
W alka w Munkaczu trwała 3 i 
pół godziny. W edług oficja lnych  
danych czeskich, po stronie „n a ­
pastników " jest 17 zabitych i 41 
rannych W  W ielkiej Bereźnie, 
atak m iejscow ej ludności byl tak 
silny, że w ojska czeskie, żandar­
meria oraz bojów karze u ciik li.

Podniecony tłum rzucił się na 
m iejscow y lokal zwolenników ks. 
W ołoszyna, zdem olował go i 
w śród okrzyków : „N iech  żyje
B rody", „N iech  żyje F encik", 
„N iech żyje regent H ortny", lo ­
kal ten podpalił.

Na szosie m iędzy Pereczynem  a 
Dobrzyńcam i, ludność m iejscowa 
zatrzymała autokar z żandarm e­
rią czeską. W szystkich pasażerów  
autokaru pobito, a wóz spalono 
W  m iejscow ości H olatyn kompa­
nia p iechoty czeskiej pow itała 
ludność ogniem  z karabinów ma­
szynowych. Od kul padło 13 zabi­
tych. C yfra rannych jest niezna­
na.

W  późnych godzinach popołud­
niow ych ulice U żhorcdu i Munka- 
cza oraz Jasiny patrolowane były 
przez Czechów. W  Munkaczu, Be­
rechowie, Jasinie, W ielkiej Be- 
reźuie rozlepione zostały ebwie-

Precz z Wołoszynem
UŻHOROD 30. 10. Dzisiaj nad 

ranem rozlepione zostały na m u­
łach  dom ow w  M ’ inkaczu małe 
plakaty z napisami w  języku k «r -
pata -  ruskim, .w ęgierskim  i ż y - d op lW a d z iły  do pozytyw nych „  
dcw s.am , następującej y  ł reśc’
„P recz  7 rządem W ołoszyna, pi

f a r Y Ż, 30. 10. W  kołach p o li- 
j tycznych krążyła pogłoska, iż b. 

ambasador francuski w Berlinie 
Francois Poncet po sw ojej pożeg­
nalnej rozm ow ie z kanclerzem  
H itlerem  przyw ieźć miai do Pa­
ryża konkretne propozycja rządu 
niem ieckiego w  sprawie norm ali­
zacji stosunków m iędzy Berlinem 
? Paryżem . W  kołach m łarod tj- 
nych zachow yw ano w  tej sprawie 
dyrkrecję, zaprzeczając jedynie 
pogłosce, iaicoby rokowania te już

ebołkiem  P ragi".

ISO zabitych
Czeskie władze w ojskow e zako­

m unikowały oficja ln ie, że w szel­
kie próby buntu czy „rozgryw ek 
między poszczególnym 4 partiami 
na Rusi P odkarpackiej" zmierza­
jące do podważania „autorytetu 
istniejącego obecnie rzządu", b ę - 
istn iejącego obecnie rządu", bę- 
ścią. K oło godz. 19-ej, na podsta­
w ie raportów  napływ ających  do 
Uznorodu z całej Rusi Fodkarpac-

zultatów, a przede wszystkim, ja ­
koby w  czasie kongresu radyka­
łów miała być ogłoszona treść ja ­
kiejś deklaracji w spólnej francu­
sk o^  niem ieckiej.

K om unistyczna „H um anite" już 
na kilka dm  przed zebraniem się 
kongresu rozsiewała pogłuskę, iż 
min. Bonnet celem umocnienia 
sw ego stanowiska zamierzał po­
stawić kongres radykałów  już 
pred faktem  jakiegoś konkretne­
go układu francusko -  niem iec­
kiego.

Rąbek tajem nicy, okryw ającej

rozm ow ę francusko -  niem iecką, 
uchylił w  artykule zam4eszrzo- 
przed faktem  jakiegoś konkretne- 
nym  „L e  Bourbonais RepuLlica- 
in“  deputow any Lucien Lam ou- 
reux, b. minister, który podał sze­
reg konkretnych inform acu na te­
mat stanu negocjacji m iędzy Ber­
linem  a Paryżem. Lam oureus p o ­
twierdza przede wszystkim  in for­
m acje, iż amb. Francois Poncet 
przyw iózł do Paryża koukretne 
propozycje  niem ieckie. W czasie 
rozm ow y, jaką odbył on w  B erch- 
tesgaden z kanclerzem  Hitlerem, 
kanclerz stw ierdzić m iał w obec 
ambasadora francuskiego, iż nie 
żyw i żadnej niechęci przeciw ko 
Francji i że przeciwnie gotów jest

Według dalszych Inform acji p. 
L am ot-e .'X , Francja i N iem cy 
podpisały pakt o nieagresji. Roz­
patrzone byłoby  również porozu­
mienie natu-y gospodarczej. K an­
clerz Hitler, w edle dalszych in­
form acji Lam oureux, w yrazić 
miał w obec am basadora Franeoia 
Ponceta przekonanie, że w  dniu, 
w  którym  dojdzie do porozum ie­
nia m iędzy Francją a Niemcami 
zostanie usunięta mu ż Ii w ość ja ­
kichkolw iek konfliktów  europej­
skich.

Kanclerz Hitler zastrzegł się, że 
nie zamierza w  żadnymi stopniu 
wtrącać się do polityki w ew nętrz­
nej Francji, lecz nie ukrywał, że 
niestałość stosunków w ew nętrz-

pójść na w yrów nanie wszelkich nych we Francji poważnie gc nie*
nieporozum ień m iędzy obu  kra pokoi
jami. ■ ■ ..

Generalny remont Europy
z a p r o p o n w e  C h a m b erla in  H i U er o w i

LON DYN, 30. 10. Korespondent byw ający obecnie w  A nglii um ba-
óra oocIai* otirrinl clri Tir 'Rorl in la tir 7VJ»_.Sunday Express" donosi, że prze

Uroczystości w Szczytn.kach
Pomnik ks. Kordeckiego

o dsłon ił m a r s z. R y d z-S m ig ły
KALISZ, 30. 10. W  niedzielę 

odbyła się w Szczytnikach uro­
czystość odsłonięcia pomnika ks. 
K ordeckiego, która zbiegła s,ę 
z w ręczeniem  armii daru ziemi 
kaliukiej, w  postaci 24 karabinów

nego kościoła , w którym ochrzczo 
ny był ks. Kordecki.

Nabożeństwo w starym kościół­
ku z X III wieku w Iw anow icach 
odpraw ił ks. Prymas H lond. Bez­
pośrednie ,_po nabożeństwie Pan

Lotnictwo sportowe w I c l t l z  t
pam ięci Ż w ir k i  i W igury

GlESZYN, 30. 10. Polskie lotnictwo 
aportowe oddało w niedzielę, po raz 
pierwszy na odzyskanej ziemi śląska 
Zaolzańskiego manifestacyjny hołd 
panręci Żwirki i Wigury.

Z inicjatywy aeroklubu krakow­
sku go i śląskiego odbył się uroczysty 
zlot do Cieriicka, w któ-ym wzięły 
udział wszystkie aerokluby i szkoły 
lotnicze LOPP, wysyłając specjalne 
delegacje.

Około godz. 11 Dowilany dz ,vięka 
mi mars n. generalskiego przybył gen. 
Bortnowski, który po odebraniu ra­
portu przeszedł w otoczeniu przedsta­
wicieli władz do wypełnionej po brze-

szczenia czeskiego dowództwa sił' m aszynowych. W  uroczystościach j M arszałek Śmigły -  Rydz wziął
udział w uroczystości pośw ięcenia 
kamienia w ęgielnego pod budy­
nek społecznego aomu katolickie­
go i muzeum im. ks. Kordeckiego.

O godz. 12-ej marsz. Śmigły- 
RyJz od jechał do Szczytnik na 
uroczystości pośw ięcenia pomni-

gi świątyni, gdzie uroczystą Mszę 
św. odprawił ks. Kudziałka.

Po nabożeństwie udano się na miej 
sce tragicznej katastrofy Żwirki i 
Wigury. Frontem do zarzuconej kwia 
tainj pomiątkowej płyty, na której 
picnął znicz, ustawiły się delegacje 
aeroklubów z wieńcami ł proporczy­
kami. Do zebranych przemówił gen. 
Bortnowski. Kończąc swoje przemó­
wienie wezwaniem do uczczeria pa­
mięci bohaterskich lotników minutą 
milczenia. Po symbolicznym akcie 
hołdu dla śp. Żwirki i Wigruy orkie­
stra odegrała marsza żałobny Cho­
pina,równocześnie zaś złożono wieńce

tych wziął udział p. marsz. Śmi­
gły -  Rydz, ks. Prymas dr. A ugust 
H lond oraz premier gen. Skład- 
kowski.

Na rynku w  Iw anow icach  sta­
nęła kompania chorągwiana, w o­
kół rynku liczne delegacje stow a­
rzyszeń i organ izacyj oraz rzesze 
m łodzieży szkolnej ze sztandara­
mi.

C godz. 9.45 przybył do Iw ano­
w ic p. prem ier gen. Sław oj Skład­
ko wski, w krótce zaś potem J. Em. 
ks. Prymas A ugust Hlond.

O godz. 10-ej przyjechał samo­
chodem  Marszałek Ś m ig ły -R yd z . 
Po przyjęciu  raportu Pan M ar­
szałek przyw itał się z J. Em. ks. 
Prymasem Hlondem  i p. prem ie­
rem oraz oczekującym 4 przedsta­
w icielam i władz.

W szyscy przedstawiciele władz 
udali się następnie do h istorycz-

sin itarne, straże pożarne i P. W . 
konne. Punktualnie o godz. 12.15 
przybył marsz. Śmigły-Rydz. Po 
odebraniu raportu od dow ódcy 
całości, marszałek udał się przed 
pomnik, gdzie za jał honorow e 
m iejsce.

W  imieniu komitetu budowy 
pomnika przem ów ił prezes K a r ś -  

nicki, prosząc w  zakończeniu, by 
ran marszałek zechciał dokonać 
odsłon ięcia  pomnika. Pan mar­
szałek zbliża się do pomnika i po

ka ks. Kordeckiego. ArM .itektoni- chw i,i Drzy dŹwiękłWh'bśróna ba­
czna całość pomnika, obejm ująca 
parę tysięcy m etrów kwadrato-

rodow ego z pod opadających o- 
słon w yłania się wyniosła postać

v ych  po ierzchni olbrzym iego ksi*dza Przeora R e c k ie g o .  -
trójkąta u zbiegu szos, przedsta­
wia się niezwykle okazale. Pom­
nik w ysokości 18 m., otoczony 
murami, wykonanymi na w zór h i­
storycznych m urów jasnogórskich  
na tle estetycznej kom binacji tra­
wników i kwietników, góru je nad 
całą okoiicą i wielkim  traktem, 
prowadzącym z  Kalisza do Łodzi.

Na obszernym placu przed po­
mnik"cm ustawiły się w czw oro­
boku oddziały wojska, kolumny

U stóp pomnika dziatwa ze szkół 
pow szechnych złożyła wiązanki 
kw iecia.

Po tej uroczystości nastąniło 
sym boliczne przekazanie armii 24 
karabinów m aszynowych. Za dar 
teu podziękował w im ieniu w oj­
ska gen. Knoll-K ownacki.

O godz. 14.50 rozpoczęła się de- 
filaua, którą przyjął z wałów, o- 
taczających  pomnik p. marszałek 
sm igły-Rydz.

sador angielski w  Berlinie sir N e- 
ville  Henderson, w racając na swe 
stanowisko, zabierze ze sobą pro­
pozycje dotyczące unorm owania 
stocunkćw  europejskich.

P ropozycje  te stanowić będa 
cześć składową w ysiłków  pok o jo ­
w ych , które prem ier Cham ber­
lain zamierza pod jąć w  niedale­
kiej przyszłości, a które obejma 
wszystkie ośrodki wojenne f
wszystkie „niebezpieczne centr*
n iepokoju".

Ostatecznym celem  prem ien  
jest doprow adzenie paktu do sta­
nu ograniczającego zbrojenia mię* 
dzy wszystKimi w ielkim . państ­
wami Dlatego też cały  wysiłelr 
premiera podąża do tak dalece ce­
low ego przygotowania terenu, by 
m e dopuścić do odm ow y innych 
państw w  kwestii ograniczenia
zbrojeń.

Po w ejściu  w życie umowy w io­
sko • angielskiej, prem ier oczeku­
je kooperacji M ussoliniego w ak­
c ji  pacy fikacyjnej. Pierwszym  kro 
kiem będzie próba zlikwidowania 
w ojny dom ow ej w Hiszpanii. —  
W  kołach dyplom atycznych Lon­
dynu panuje przekonanie, że po­
kój w H iszpanii je st bliższy, ani­
żeli ogóln ie się przypuszcza. W e­
dług „Sunday Express“  premier 
Chamberlain ma w projekcie dal­
sze rozm owy z kanclerzem  H itle­
rem. których celem byłoby usu­
nięcie pow odów  n ieufności mię­
dzy Niemcami, a ich sąsiadami.
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